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Kraków, Wtorek 5 Września 1896. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
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dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Piona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycln po 8 ct. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cuły miesiąc. A 
Lists z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenuneratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad 
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XV, 
Prenumeratę przyjmują: 


zamiejscową : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco» 
wą : Administiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F, A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plae Maryacki, 9. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, 
Plac Maryacki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennieach. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo” 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy- 
slua Heszeless — W Jarosławiu Krzyżanowski — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, *erlinie, Lipsku Bazylei 1 Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt. M. Dukes. H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Societe Mutuelle de Pu- 
blicite A. Lorette. directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi 
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każcy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 et. od wiersza. — Głosy pu- 
bliezme po 50 et. od wiersza. — Załączniki do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 zły. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzm. 


dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się maprzód nadesłać przekazem pocztowym. 
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Od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową 1 miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Watykan i Rosya. 


Podaliśmy w poprzednim numerze nowe wia- 
domości o układach msgr. Tarnassiego z rzą- 
dem rosyjskim, i wspomnieliśmy o zaniepoko- 
jeniu, jakie wogóle obecne rokowania Rosyi 
z Watykanem budzą w społeczeństwie polskiem. 
Świeżym wyrazem tego aż nadto uzasadnionego 
zaniepokojenia jest obszerny artykuł o Stosun- 
kach Rosyi z Watykanem, zamieszczony w o- 
statnim numerze Przeglądu Wszechpolskiego. 

Autor artykułu przytacza znane już naszym 
czytelnikom korespondencye Germanii i infor- 
macye wiedeńskiej Polit. Corresp. o przebiegu 
obecnych rokowań, a następnie wyjaśnia cele 
i dążenia polityki rosyjskiej odnośnie do stosun- 
ków kościelno-politycznych na Litwie i Biało- 
rusi. 

Przedewszystkiem nie należy zapominać, że 
dążenie Rosyi do t. zw. „odpolszczenia katoli- 
cyzmu* nie jest nowem, gdyż systematyczne 
usiłowania w tym kierunku zaczęły się wkrótce 
po powstaniu i datują się od r. 1868. Wiadomo, 
co znaczy to odpolszezenie, które rząd rosyjski 
usiłował osiągnąć, stosownie do okoliczności 
wbrew Rzymowi lub z nadzieją na pomoc Rzy- 
mu, a zabiegi w tej sprawie ponawiał w roku 
1873, 1883—1885, wreszcie w 1888. Dotych- 
czas kurya rzymska stanowczo sprzeciwiała się 
wszelkim zakusom rosyjskim, na Litwie jednak 
rząd znalazł, niestety, wśród duchowieństwa usłu- 
żnych i gorliwych wykonawców swych zamia- 
rów. Otóż słusznie powiada jeden z kapłanów, 
zasłużonych w walee o prawa kościoła i naro- 
dowości polskiej, że jeżeli w duchowieństwie 
polskiem znaleźli się zaprzańcy występni, któ- 
rzy zapomnieli, że „ruszczenie obrzędów kato- 
liekich jest zbrodnią przeciw Bogu, czynem prze- 
ciwnym wierze, rozumowi, prawom ludzkim 
i boskim“, to w Rzymie znaleźć się mogą nai- 
wni lub krótkowidzący politycy, którzy przyjmą 
za dobrą monetę zapewnienie rządu rosyjskiego, 
że „odpolszczenie* nie uchybia interesom ko- 
ścioła katolickiego na Litwie i że roszczenia 
polskie nie mają słusznej podstawy. ; 

Wiadomo, że rząd pragnie przedewszystkiem 
za pomocą rusyfikacyi kościoła osiągnąć cel po- 
lityczny, złamać siłę odporną żywiołu polskie- 
go, i przygotować grunt do przymusowego „na- 
wrócenia* katolików na prawosławie. Gdyby 
rząd rosyjski nie miał tego zamiaru, gdyby 
chciał, jak łudzi dyplomacyę watykańską, zape 
wnić kościołowi katolickiemu trwałą podstawę 
bytu, z pewnością zaniechałby myśli zaprowa- 
dzenia w nabożeństwie języka rosyjskiego, bo 
nawet poważni autorowie rosyjscy, świeccy i 
duchowni, niejednokrotnie sprzeciwiali się temu 
projektowi, jako niebezpiecznemu dla religii pra- 
wosławnej. Ks. Gagaryn i ks. Martynow, 
jakkolwiek obaj byli Rosyanami, gorąco do swej 
narodowości przywiązanymi, oświadczyli się 
przed 20 laty stanowczo przeciw wprowadzeniu 


języka rosyjskiego do rytuału i nabożeństwa do- 
datkowego i szczere ich głosy wpłynęły na po- 
stanowienia kongregacyi św. inkwizycyi, która P 
w 1877 roku z polecenia Piusa IX wydała Nowy Sacz, 5 września. 

dekret, stanowczo orzekający niemożliwość tej| Przedwczoraj odbyło się u nas czwarte z rze- 
zmiany, o którą rząd rosyjski znowu dziś w|du walne zgromadzenie Związku chłopskiego. 
Rzymie się stara. Wzięło w niem udział około 250 osób. Przy- 

Mikołaj I zakazał był nawet używać języka |byli na zgromadzenie także posłowie ks. Pastor, 
rosyjskiego w kościele katolickim; ukaz z 31|ks. Fischer i p. Czecz z Bierzanowa, oraz liczny 
stycznia 1870 roku zniósł postanowienie Miko- | zastęp księży, marszałek powiatu sadeckiego p. 
łaja I i pozwolił parafianom „prosić“ o nabo-| Romer i dr. Leopold Caro. 
żeństwo dodatkowe i kazania w tym języku.| Obrady zagaił poseł Stanisław Potoczek, jako 
Zmuszano lud do podawania takich próśb, pod-|prezes Związku, i przedstawił przybyłych gości 
stępem i przemocą wprowadzano język rosyjski|i komisarza rządowego. W przemówieniu swo- 
do nabożeństwa dodatkowego. Następnie w dye-|jem p. Potoczek potępił silnie działalność ks. 
cezyi żmudzkiej i sejneńskiej władze patrzyły | Stojałowskiego i agitacyę socyalistycznych agi 
przychylnie na usuwanie języka polskiego z na-|tatorów, a kreśląc program Związku, podniósł 
bożeństwa dodatkowego i zastępowanie go li-|Z naciskiem, że włościanie pragną zawsze stać 
tewskim. Obecnie zaś chodzi podobno o pozwo-|na gruncie narodowym i religijnym, a uznające, 
lenie zaprowadzenia języka białoruskiego w na-|że obok interesów chłopskich istnieją z równem 
bożeństwie dodatkowem. Oczywiście są to eta-|uprawnieniem inne interesa, wyraził życzenie 
py do wprowadzenia języka rosyjskiego. wspólnej akcyi wszystkich warstw społeczeń 

Rząd trzydziestoletniem doświadczeniem prze-|stwa. Sprawa chłopska jest przedewszystkiem 
konany, że przemocą zamierzonego celu — ru- |ekonomiczno-gospodarską. Celem materyalnego 
syfikacyi kościoła — nie osiągnie, próbuje te-| podniesienia ludu należy, zdaniem mowcy, znieść 
raz układów w nadziei, Że uzyskawszy podsta- | podzieiność gruntów, która uboży lud i gminy, 
wę prawną, będzie mógł najdrobniejsze nawet|a tworząe proletaryat, przygotowuje grunt pod 
ustępstwa dowolnie rozszerzać i tłómaczyć. agitacyę socyalistyczną , wstrętną dla włościan 

Na bezwzględne wprowadzenie języka rosyj-|osiadłych na roli. 
skiego do rytuału i nabożeństwa w kościele ka-| Przemawiali następnie posłowie ks. Pastor i 
tolickim na Litwie i Rusi niewątpliwie Rzym | ks. Fischer. Ks. Pastor zawiadomił zgromadze- 
się nie zgodzi, ale skoro tylko zezwoli na „do-|nie, że duchowieństwo dyecezyi przemyskiej na 
browolne*, w myśl ukazu z roku 1870 używa-|wiecu niedawno odbytym uchwaliło popierać 
nie tego języka, rząd natychmiast z tego sko-| Związek i gazetkę przez niego wydawaną. Za- 
rzysta i gwałtem lub podstępem plan swój wy-|żądał on natomiast, jak również ks. Fischer, aby 
konywać zacznie. Z 606 księży 115 zgodziło | Związek nazwę swoją zmienił na nazwę „Zwią- 
się w roku 1870 na język rosyjski w nabożeń-|zek katolicko-ludowy*. 
stwie dodatkowem. Wprawdzie wielu z nich| Następnie złożono sprawozdanie za rok ubie- 
cofnęło się później, gdy lud opór im stawiać|gły, z którego dowiadujemy się, że z wkładek 
zaczął, a Rzym postępowanie ich potępił, wpra-| po 50 et. rocznie wpłynęło zaledwie 37% złr. 20 
wdzie księża dzisiejsi wyżej stoją zapewne pod|et., co nie dowodzi ani zbytniego zainteresowa- 
względem moralnym i obywatelskim, niż ich|nia się członków sprawami Związku, ani wiel- 
poprzednicy, ale znajdzie się sporo między ni-|kiej energii wydziału, skoro liczba członków 
mi ludzi słabych i pohudkom osobistym ule-| przewyższa 1000 osób. Mimo to uchwalono za- 
głych. Zrobią oni wszystko, czego rząd od nich |rządowi absolutoryum, poczem wybrano nowy 
zażąda, jeżeli będą mogli usprawiedliwić się|zarząd, do którego weszli pp.: Stanisław Poto- 
przed własnem sumieniem chociażby wykrętnie |czek, Jan Ma:szałkowicz, ks. Niemiec, Tomasz 
objaśnianem zezwoleniem swej zwierzchności | Ciągło, Józef Mareiuszek, Józef Krzanowski, Jó 
duchownej. Rusyfikacya kościoła, gdyby w Rzy-|zef Wójcik, Jan Potoezek- Do kęmisyi kontrolu- 
mie otworzono jej furtkę, stałaby się sprawą |jącej wybrano: ks. Jana Markiewicza i posła 
bliskiej przyszłości. Wojciecha Szweda. 

Przegląd Wszechpolski powołuje się na świe-| W dalszym ciągu obrad gospodarz Krzanow- 
żo wydane we Lwowie dzieło ks. Przybyszew-|ski wykazywał potrzebę zaprowadzenia przy- 
skiego: „Język rosyjski w rytuale i w dodatko-| musu asekuracyjnego i doradzał wysłanie depu- 
wem nabożeństwie“, w którem kapłan polski |tacyi do cesarza, gdyby Rada państwa w naj- 
zwraca uwagę na istniejące niebezpieczeństwo. | bliższej sesyi nie załatwiła tej sprawy. Poseł 

„Jeżeli ksiądz poważny i doświadezony — |ks. Pastor zwrócił uwagę zgromadzonych, że 
pisze Przegl. Wszechy., zabiera głos w tej chwili, | prezydent rady ministrów hr. Badeni przyrzekł 
to widocznie istnieje niebezpieczeństwo, którego | przedłożyć lzbie poselskiej odpowiedni projekt 
lekceważyć nie można, ani odpędzać ufnością|w najbliższej sesyi i należy się spodziewać, że 
w mądrość i miłość kuryi. Niepodobna w arty- | przyrzeczenia tego dotrzyma. 
kułach dziennikarskich wykazywać szezegóło-| Na wniosek gospodarza Marciuszka uchwalono 
wo, jakie następstwa miałaby dla kościoła ka-|domagać się zniesienia myt. 
tolickiego powolność Rzymu dla zamiarów rzą-| P. Marszałkowiez, właściciel dóbr Stronie, mó- 
du rosyjskiego. Ale zawczasu pisma polskie|wił o Kółkach rolniezych i kredycie włościań- 
powinny odważnie i stanowczo wyrazić zdanie |skim. Po dłuższej dyskusyi uchwalono wyrazić 
ogółu naszego w danej sprawie i pobudzić tych, | zapatrywanie, że pastwiska ilasy (!) gminne na- 
których głos i wpływy w Rzymie zaważyć mo-|leży podzielić. 
gą, do energiecznego wystąpienia przeciw roko-| W zastępstwie nieobecnego posła Kramarczy- 
waniom dyplomatycznym, które wyrządzić mo-|ka, jego referat o rewizyi katastru gruntowego 
gą kościołowi szkody nieobliezone. Idzie tu|przedstawił Jan Potoczek (junior). Wywiązała 
o nasz interes narodowy, który niejednokrotnie, |się dłuższa dyskusya, w której użalano się, że 
zwłaszcza w ostatnich czasach, narażaliśmy dlajzbyt krótki termin wyznaczono do przeprowa- 
sprawy kościoła. Uległość nasza była powodem, | dzenia rewizyi. 
że za mało liczono się z nami w Rzymie w| W końcu poseł Jan Potoczek skreślił dzieje 
sprawach, które nas bezpośrednio dotyczą. Je-|reformy wyborczej i -mówił o wyborach z piątej 
żeli kurya uwzględnia interesy rządów, to i na-|kuryi. Zgromadzenie uchwaliło celem zorganizo- 
sze interesy narodowe tembardziej uwzględniać | wania akeyi przy przyszłych wyborach do Ra- 
powinna i nie może bez nas wyrokować, co|dy państwa pozawiązywać komitety powiatowe, 
jest dla nas pożytecznem, a co szkodliwem'...|na kandydatów przedstawić członków Związku 
chłopskiego, a zwalczać zarówno kandydatury 


Walne zgromadzenie Związku chłopskiego. 


ZI. oc 


już wezoraj 


stronnictwa konserwatywnego, jak kandydatury 
stronnietwa ludowego. 
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Korespondencja „Nowej Reformy“. 


Lwów, 6 września. 
(Proces o defraudacye w krakowskiem Towarzy- 
stwie ubezpieczeń. — Zjazd robotników budowla- 
nych.— Zgromadzenie kandydatów notaryalnych— 
Cykliści i pogoda). 

(C) Nie rozpoczęły się jeszcze sądy przysię- 
głych we Lwowie, lecz seryę ważniejszych pro- 
cesów, które one ze sobą przynoszą, otwarła 
rozprawa przeciw Franciszkowi 
Pniaczkowi, niewłaściwie Kalinowskim zwane- 
mu, o zdefraudowanie z kasy lwowskiej repre- 
zentacyi krakowskiego Towarzystwa ubezpie- 
czeń, kwoty 22.518 złr. Proces ten, wbrew o- 


czekiwaniu, mało przedstawiał materyału inte- 
resującego, a zaj.. „jącym się okazuje jako sza- 
ry płat, wyrwany z życia codziennego, jako 
ilustracya do tak powszechnego u nas życia 
nad stan, lekkomyślnego traktowania finanso- 
wych spraw własnych i publicznych. 


Pniaczek-Kalinowski, przez lat 20 niemal bę- 


dąc urzędnikiem Towarzystwa krakowskiego, 
w ostatnich latach pobierał wprawdzie około 
2.000 złr. samej pensyi rocznej, 
chudsze lata, a nawet ciężkie chwile, choroby i 
inne nieszczęścia w rodzinie, a równocześnie 
ambicya jego mie pozwoliła zniżyć mu skali 
swego życia poniżej poziomu kół, w których 
się obracał. Brnął więc w długi, i kiedy otrzy 
mał wreszcie wyższe stanowisko, miał ich już 
przeszło 5.000 złr. 


lecz miał i 


I tu stanął na niebezpiecznej pochyłości. 


Funkcyą jego w ostatnich latach było między 
innemi przechowywać i realizować weksle, ja- 
kiemi spłacają niektórzy członkowie Towarzy- 
stwa swoje należytości. Owoż pieniądze, składa- 
ne na wykupno tych weksli, Pniaczek - Kalino- 


wski obracał na własny użytek, a ubytek ów 
pokrywał w rachunkach, wstawiając w wykaz 
weksli, znajdujących się w przechowaniu, we- 
ksle dawno już wykupione. Tak z roku na rok 
powiększał się deficyt, aż urósł do wymienio- 
nej kwoty. Przez ten czas winnego nikt na se- 
ryo nie kontrolował, dopiero kiedy przeniesiono 


go do innego biura, zarządzono szkontrum, 'ecz 


przedtem Pniaczek - Kalinowski sam się do de- 
fraudacyi przyznał. Uwięziony następnie, przed 


sędzią śledczym opisał dokładnie całą sprawę, 


tak, że przy procesie przesłuchanie nielicznych 
świadków zeszło do cezezej formalności. Przy- 
znanie się i szczery żal obwiBionego był w o- 
cząch sądu do tego stopnia okolicznością łago- 
dzącą, iż nie upatrując w tej sprawie znamion 
zbrodni oszustwa, zakwalifikował się przed 
zwykły trybunał, który skazał oskarżonego 
Pniaczka-Kalinowskiego na rok ciężkiego wię- 
zienia, obostrzonego postem co dwa tygodnie. 
Tak więc z procesu, po którym spodziewano 
się „senzacyjności*, pozostała kropla goryczy, 
w której niewiadomo czego więcej, nieszczęścia 
czy winy. 

Rozpoczął się też już we Lwowie sezon zgro- 
madzen, które prócz lata, jak grad sypią się co 
niedziele i święta. I tak dziś otwartą w Domu 
robotniczym zjazd delegatów robotników budo- 
wlanych z całej Galieyi i Bukowiny. Obok celu 
głównego, ekonomicznego, którym jest stworze- 
nie organizacyi zawodowej, zjazd ów ma jeszcze 
cel drugi partyjny, mianowicie rozszerzenie i po- 
głębienie wpływów socyalnej demokracyi. 

Zebranie zagaił p. Kernel Żelaszkiewicz , je- 
den z menerów tutejszych socyalistów, składając 
deklaracyę w duchu swego stronnictwa. Po wy- 


borze prezydyum i przyjęciu regulaminu obrad, 
na wniosek p. Schifflera nadano głos 
decydującyw obradach reprezentan- 
towi socyalnej demokracyi wscho- 
dniogalicyjskiej. 

Potem wybrano dwie komisye: redakcyjną 
i dla sprawdzenia mandatów, odezytano jeszcze 
gratulacye pisemne od robotników kolejowych 
z Nowego Sącza i wysłuchano żyćzeń reprezen- 
tanta lwowskiej socyalnej demokracyi p. Dia- 
manda. ý 

Zakończono pierwsze posiedzenie zjazdu od- 
śpiewaniem „Czerwonego sztandaru*. Po połu- 
dniu uczestnicy zjazdu mieli się udać na emen- 
tarz dla złożenia wieńca na grobie $. p. Czer- 
wińskiego, autora wymienionej pieśni, lecz deszez 
zapewne im w tem przeszkodził. Ta sama przy- 
czyna stanęła na poprzek wycieczce do jedne- 
go z ogródków, zamierzonej z powodu zjazdu, 
a zamiast tego odbył się dzis wieczorem w „Do- 
mu robotniczym* wieczorek z tańeami. 

Jak więc widzimy na pierwszem posiedzeniu 
prócz agitacyi socyalistycznej nie było innego 
przedmiotu obrad; do meritum rzeczy prawdo- 
podobnie zjazd jutro przystąpi. 

Po południu o godz. 3 wśród ulewnego de- 
szczu, tworzącego potoki na ulicach, w lokalu 
notaryusza Piszka odbyło się walne zgroma- 
dzenie lwowskiego Towarzystwa kandydatów 
notaryalnych. Zagaił je wiceprezes p. Schil- 
ler, prezes bowiem p. Rastawiecki został już 
notaryuszem. Po powitaniu ze strony delegata 
pokrewnego Towarzystwa krakowskiego, p. G lü- 
cka, p. Gyborski odczytał sprawozdanie za 
r. ubiegły, w którem jako najgłówniejsze czyn- 
ności Towarzystwa zaznaczono starania około 
kreowania nowych notaryatów: w Jarosławiu, 
Drohobyczu, Stryju, Ottynii i Podwołoczyskach, 
a nadīo akcyę, podjętą przy sposobności refor- 
my procedury cywilnej, mianowicie o zmianę 

jej na korzyść notaryalnych kandydatów. W tym 
celu wysłano do Wiednia deputacyę i petycyę 
do Rady państwa, a rezultatem owych usiłowań 
jest uchwała, iż w ciągu 3 lat po przeprowa- 
dzeniu reformy procedury cywilnej, egzamino- 
wani kandydaci notaryalni dopuszezeni być mo- 
gą po złożeniu egzaminu dodatkowego, do służby 
sędziowskiej. Koncesya to niemała dla tych, eo 
latami oczekują na posadę, a obecnie zyskać 
ewentualnie mogą widoki polepszenia bytu w 
innym zawodzie. 

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości, jak 
również sprawozdanie kasowe, które wykazuje 
fundusz obrotowy Towarzystwa w kwocie 41 
złr. 22 et., fundusz żelazny 124 złr. 18 ct., za- 
pomogowy 84 złr. 39 et. i pożyczkowy 750 złr. 
46 et., czyli razem 1000 złr. 25 et. Członków 
liczyło Towarzystwo 101 zwyczajnych, a 18 
wspierających. . 

Następnie przez aklamacyę ua wniosek p. M a- 
jera mianowano ezłonkiem honorowym pierw- 
szego prezesa Towarzystwa i jednego z jego za- 
łożycieli, p. Rastawieekiego, który serde- 
cznie podziękował za zaszczyt. 

P. Glück podniósł zasługi, które przyniósł 
$ Rastawiecki także i dla Towarzystwa kra- 

owskiego, utrzymując z niem braterskie sto- 
sunki. 

Przystąpiono do wyborów. Prezesem został p. 
Schiller, zastępcą p. W. Mayer, skarbnikiem p. 
G. Górnicki. Do wydziału weszli pp.: Baczyn- 
ski, Dobrzański, Giżejowski, Gubay, dr. Mała- 
czyński, Rozłucki, Rudnicki, Tokarski, Żybor- 
ski; jako zastępcy pp.: Rudziszewski, Barański, 
Ottman i Schneider. 

Niełaskawa dla wszystkich pogoda, a raczej 
niepogoda, która około południa przybrała po- 
zór kilkogodzinnego oberwania się chmury, naj- 
bardziej dokuczyła lwowskim cyklistom. „Corso“ 
cyklistów, dla którego poklask publiczności zy- 
skać się spodziewano, kilkakrotnie odkładane, 


ZŁOTE SERCE. 


Napisał Flagy. 
(Przekład z francuskiego). 


42 (Ciąg dalszy.) 

W chwili, gdy odbywało się to wylądowanie, 
Geraldina przejechała zwolna, przypatrując się 
z pewną ciekawością szalupie i podróżnym, 
którzy w niej przybyli. i 

Surville, spojrzawszy na cudzoziemca, zatrzy- 
mał się i zawołał: 

— Monseigneur! 

I z szacunkiem zdejmując kapelusz, zbliżył 
Się do cudzoziemca, który odpowiedział serde- 
cznie, z cudzoziemskim akcentem: 

— Baron de Surville! Co za niespodzianka! 

Geraldina, jej ojciec, syn i wuj pojechali da- 
lej, zaintrygowani tem spotkaniem. 

— Adalbert -- powiedział, generał — zna 
cały Świat. Zapewne to jaki *książę niemiecki, 
bo ma piętno germańskie. 

Surville dogonił ich rychło, w chwili kiedy 
mieli już jechać z powrotem do willi. 

— Cóż to za cudzoziemiec ? — zapytała Ge- 
raidina, zanim jeszcze Surville zrównał się 
z nimi. 

“A Jego Wysokość wielki książę Koenigs- 
erg. 


— Tak? Wielki książę panujący ? 

— O, ma nie więcej, jak pół miliona pod- 
danych, ale jest kuzynem cesarza niemieckiego, 
który go bardzo lubi. 

— I cóż on tu robi? 

— Odbywa przejażdżkę na swym jachcie 
„Victoria“. Jest to bardzo dobry marynarz, i 
pracował dosyć, jakby mu chodziło o awans, 
którego w istocie przecież nie potrzebuje. Ale 
opowiem to pani później, bo chcę panią pro- 
sić o zaproszenie go na obiad. 

— Dzisiaj ? sów 

— Tak jest, dzisiaj. 

— Ale to już pół do siódmej. 

— Skoro późno przybywa, sam sobie winien; 
zje, co zastanie; zresztą, nie będzie pokrzy- 
wdzony, skoro obiad gotuje kucharz mojej 
ciotki. 

— Bardzo chętnie go zaproszę, jeżeli pan 
uważa, że da się to zrobić. 

— Nietylko da się zrobić; ale pewien jestem, 
że mu sprawi wielką przyjemność. Pytał mnie, 
gdzie może się zatrzymać, a ja mu odpowiedzia- 
łem: „W gościnnem miejscu, i zaraz zamówię 
obiad dla Waszej Wysokości*. 

— A więc zaprośmy go — rzekła Geraldi- 
na, — pan będzie mówił, a ja uprzejmym u- 
śmiechem potwierdzę pańskie słowa. 

To mówiąc, pociągnęła za eugle i pojechała 
szybkim galopem po mokrym piasku, podmy- 
wanym przez zwodnieze fale; ale jechała zre- 


cznie i wprawnie, nie zbaczając z właściwej 
drogi ani na chwilę, 

Za jakie dwie minuty mała grupa jeźdzeów, 
z Geraldiną na czele, przybyła do miejsca, gdzie 
wielki książę oczekiwał powrotu grzecznego i 
gościnnego Franeuza. 


— Monseigneur — przemówił Adalbert, — 
pozwalam sobie przedstawić Waszej Wysokości 
margrabinę de Pontchartrain, moją kuzynę, któ- 
ra prosi o zaszczyt przyjęcia pana w willi Pal- 
mirze. 

Mówiąe to, wskazał końcem swej laski willę, 
której dziwaczne kontury, najeżone wieżami i 
wieżyczkami, rysowały się na niebie, ozłoconem 
purpurowemi płomieniami zachodzącego słońca. 


Wspaniale piękną była margrabina de Pont- 
chartrain na swym karym koniu. Sliczny koń 
i śliczna dama w swej popielatej amazonce, 
pysznie trzymająca się na koniu i pełna tej 
eleganckiej wielko-pańskiej miny, która szcze- 
gólniejsze robi wrażenie zarówno na książąt, 
jak i na poddanych rasy i narodu, nie odzna- 
czającego się dystynkcyą. 


Wielki książę Koenigsberg złożył jej głębo- 
ki ukłon, zbliżając do siebie parę swych nóg, 
obutych w wielkie niezgrahne buty. 


— Pani margrabino — rzekł, akcentując 
pompatycznie te wyrazy, — wydawałoby mi się 
niedelikatnem przyjąć zaproszenie, które pan 
baron de Surville pani narzuca. 


— Zaproszenie to nie jest mi bynajmniej na- 
rzucone, i jeżeli wasza wysokość raczy je przy- 
Jąć, będzie to wielkim dla nas zaszezytem. 

Zmajdowała się naprzeciwko wielkiego księ- 
cia, nieruchoma na swym koniu, również jakby 
do ziemi przykutym. Jej towarzysze uszykowali 
się cokolwiek w tyle dokoła niej. 

Surville zsiadł z konia. 

— Wasza wysokość zechee wsiąść na mego 
konia ? 

— Bardzo chętnie, ale doprawdy nadużywam 
grzeczności, i przyjmując każdą propozycyę, 
wszystkim kłopot sprawiam.... Panowie, — do- 
dał, witając Haultmonta i Lacosta, — nakryj- 
cie głowy, proszę panów, — trzymali bowiem 
kapelusze w rękach. 

— Wasza wysokość pozwoli mi przedstawić 
sobie generała de Haultmont, mego wuja, i puł- 
kownika Lacoste, mego ojca — rzekła Geral- 
dina. 

— Bardzo mi przyjemnie poznać panów. 

Drugi raz im się ukłonił, akcentując swój 
ukłon automatyczny. 

— A ten zachwycający chłopiec ? 

— Mój syn. 

— Skoro pani tak mówi, pani margrabino, 
trzeba temu wierzyć; ale wydaje mi się to nie- 
prawdopodobnem, gdyż ma pani chyba co naj- 
wyżej ze dwadzieścia lat. 

Wielki książę wsiadł na konia, co wyszło 
mu na awantaż; jego masywna postać zaraz le- 


piej się wydała, gdyż figura niemiecka czyni 
ze wszystkich Niemców dobrych jeżdzeów. 

Umieścił się po prawej stronie Geraldiny, 
która skierowała się ku willi, a za nimi ge- 
nerał i pułkownik, „otaczający“ Renć'go. 


— Ma tu pani wspaniały pałac — odezwał 
się wielki książę, sądząc zapewne, że będzie 
to ujmujący komplement, — doskonała imita- 


cya starożytnej konstrukcyi. 


— Panie — odpowiedziała Geraldina, której 
na śmiech się zbierało, — dom ten nie do nas 
należy. Mieszkamy w Pontchartrain, ale lekarze 
zalecili memu synowi pobyt nad morzem, i wy- 
najęłam tę willę na sezon tylko. Bardzo brzyd- 
ka, ale dosyć wygodnieśmy się tu urządzili. 

— Istotnie, zbliska widzę, że to konstrukcya 
niepoprawna, brak ensemble'u!... „Willa Palmy- 
ra“ — dodał, czytając złocony napis nad żela- 
zną bramą wchodową — zapewne należy do 
Włochów ? 

— Nie. Właściciel, który niedawno umarł, 
jak mówią, zwiedzał podczas pobytu w Arabii, 
ruiny Palmyry, i tak mu się podobały, że dał 
tę nazwę tej śmiesznie zbudowanej willi. 

Wjechali na dwór, urządzony w rodzaju 
skweru z alejami, żółtym piaskiem wysypanemi. 


(Ć. d. n). 


Daana Wo 
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odbyć się naturalnie nie mogło. Na popołudnie 
na speeyalnym torze za parkiem stryjskim, za- 
powiedziano międzynarodowe wyścigi. Ale stra- 


szna ulewa i te zamiary popsuła. 


Ze Strumienia (na Śląsku). 


D. 30 sierpnia b. r. odbyło się u nas zgro- 
madzenie wyborców, na którem przemawiał naj- 


przód kandydat partyi niemiecko-liberalnej p. 
Zwilling, pocztmistrz z Jabłonkowa, a następnie 
kandydat narodowy dr. Julian Kreisel, adwokat 
z Jabłonkowa. 

Obywatele nasi byli z tego bardzo zadowole- 
ni, bo słyszeli naraz programy obu kandydatów, 
i łatwiej ocenić mogli, który z nich może w 
sejmie dzielniej zastępować nasze miasto. Na 
tem zebraniu odniósł świetne zwycięstwo nasz 
kandydat narodowy, bo kandydat liberalny w 
swej krótkiej z pamięci po niemiecku wypowie- 
dzianej, a w dosłownem tłómaczeniu w języku 
polskim przeczytanej mówce nie powiedział wła- 
ściwie nic. Z tej mowy dowiedzieliśmy się tyl- 
ko tyle, że jest Niemcem i około 20 lat gospo- 
darzy na małym gruncie i czuje się dlatego 
zdolnym do zastępowania stanu rolniczego i rze- 
mieślniczego. 

Za to dr. Kreisel w swej przeszło godzinnej 
każdemu zrozumiałej mowie wyjaśnił przede- 
wszystkiem zakres działania sejmu. Następnie 
omówił stosunki narodowościowe i wyznaniowe 
i sprawy tyczące się oświaty, oświadczając, że 
co do narodowości stoi na gruncie ustaw zasadni- 
czych, zastrzegających wszystkim narodom równo- 
uprawnienie w szkołach i urzędach. W sprawach 
oświaty obstaje przy religijno-moralnem wycho- 
waniu dzieci. Dla rolników starałby się o sub- 
wencye dla osuszania gruntów i dla podniesie- 
nia chowu bydła. Aby polepszyć byt rzemieśl- 
ników, starałby się o zakładanie szkół rzemieśl- 
niczych, o udzielanie czeladnikom stypendyów, 
aby się mogli w większych miastach w swem 
rzemiośle tak dalece wykształcić, aby później 
wytrzymali konkurencyę z rzemieślnikami wię- 
kszych miast. Także starałby się o zaopatrze- 
nie rzemieślników na starość. Celem polepszenia 
bytu kupców starałby się usilnie o wyrobienie 
im taniego kredytu i domagałby się też znie- 
sienia domokrążstwa. Tak co do kupców jak 
i rzemieślników żądałby, aby tylko tym dozwo- 
lono prowadzić handel lub rzemiosło, którzy 
wykażą potrzebne uzdolnienie ku temu. 

Wreszcie przystąpił dr. Kreisel do krytyki 
stronnictwa liberalnego i udowodnił dosadnie, 
że upadek rolnictwa i rzemiosł i przemysłu w 
małych miasteczkach wyłącznie spowodowała 
partya niby liberalna. 

Te słowa prawdy dra Kreisla tak zaniepokoi- 
ły kandydata przeciwnego obozu, że zamiast 
bronić siebie i swego stronnictwa uciekł z sali 
z kilkunastu swymi zwolennikami. Za to reszta 
kilkudziesięciu wyborców hucznemi oklaskami 
obdarzała kandydata narodowego i jednomyślnie 
zgodziła się na jego wybór. 


Gar we Wrocławiu. 


Kraków, ? września. 

Po wizycie w Wiedniu i po krótkim pobycie 
w Kijowie, car Mikołaj bawi obecnie we 
Wrocławiu, jako gość cesarza Wilhelma. 
Wizyta we Wrocławiu jest niejako uzupełnie- 
niem wizyty wiedeńskiej. Tu i tam występuje 
car, jako pokojowo i życzliwie usposobiony są- 
siad obu przedstawicieli ligi środkowo-europej- 
skiej. Ale różniea jest znaczna: Podczas gdy wi- 
zyta w Wiedniu ma istotnie wielką doniosłość 
polityczną i jest objawem wyrażnego zwrotu 
w stosunkach politycznych Rosyi i Austro-Wę- 
gier, wizyta wrocławska pozostanie przeważnie 
aktem etykiety i kurtoazyi międzynarodowej, a 
politycznie mieć będzie znaczenie jedynie w 
związku z całym szeregiem wizyt carskich w 
zachodniej Europie. Być może, że stosunek Re- 
syi do Niemiec zarysuje się cokolwiek przyja- 
żniej, niż za panowania Aleksandra III, 
gdyż car Mikołaj i jego dyplomacya chce ni- 
by ze wszystkimi Żyć w zgodzie i osiągać su- 
kcesa, nikogo nie prowokując; ale zasadnicza 
zmiana w stosunkach rosyjsko niemieckich chy- 
ba nie nastąpi. 

Obie zresztą wizyty, wiedeńska i wrocław- 
ska są tylko dyplomatycznem przygotowaniem 
do wizyty w Paryżu, gdzie car wystąpi jnż nie 
jako pokojowo usposobiony sąsiad, lecz jako 
przyjaciel i sprzymierzeniec. Przesadnie więc 
wita prasa niemiecka sąsiada z nad Newy, 
przypisując w uroczystych artykułach jego wi- 
zycie niemal epokowe znaczenie i nazywając te 
etykietalne odwiedziny „zamknięciem okresu 
wzajemnych nieporoznmień i nienfności* pomię- 
dzy kosyą a Niemcami. 

Piękne słówka prasy niemieckiej, witającej 
cara z wielkim szacunkiem, prawie z uniżonością, 
złagodzą może formę stosunku pomiędzy Rosyą 
a Niemcami, lecz nie zmienią istoty rzeczy. — 
Rosya i Niemcy, które stworzyły epokę zbroj- 
nego pokoju, ołowiem ciążącego nad życiem lu- 
dów Europy, mogą zawrzeć chwilowy rozejm, 
ale bądź-co-bądź znajdują się w przeciwnych 
obozach rozdwojonej Europy. 

Jak już doniosły sobotnie telegramy, przyję- 
cie carskiej pary odbyło się z całem zachowa- 
waniem uroczystego ceremoniału odwiedzin, z 
okazałością, która niczem nie ustępowała przy- 
jęciu wiedeńskiemu. Miasto Wrocław przyozdo- 
bione flagami, ulice przystrojone masztami, w 
oknach i na dachach domów tłumy ludzi. Przed 
dworcem górnośląskim tworzyli szpaler grena- 
dyerzy imienia cara Aleksandra w złotych ka- 
skach. Stolica Śląska w ciągu jednej -nocy przy- 
brała postać miasta europejskiego, po którego 
ulicach snuje się barwny orszak zagranicznych, 
lśniących od złota mundurów. Wśród ludności 
nwija się też cały zastęp cywilnych agentów 
policyi rosyjskiej, która zostaje pod rozkazami 
naczelnika azyatyckiego departamentu Raszkow- 
skiego, który tu podobnie jak w Wiedniu ma 
sobie powierzoną ochronę cara. Do pomocy przy- 
dane mu warszawskiego oberpolicmajstra gen. 
Gressera. Uderzającą jest tylko ta jedna zmia- 
na, że na ulicach, wiodących do t. zw. „Lan- 
deshaus*, gdzie miało nastąpić powitanie i przy- 


jęcie, nie ustawiono wcale szpaleru wojskowe- 
go, tak, że publiczność mogła swobodnie ocie- 
rać się o powozy świetnego orszaku obu ce- 
sarzy. 

Na dworcu oczekiwali na przybycie rosyjskie- 
go pociągu dworskiego cesarz Wilhelm i cesa- 
rzowa Augusta z odpowiedniemi świtami, ksią- 
żę Leopold, książę Albrecht, książę Henryk, 
ks. Leopold bawarski, wszyscy w mundurach 
rosyjskich. Pociąg carski przybył o godzinie 8 
minut 50. 

Pierwszy opuścił pociąg car Mikołaj i pod- 
szedłszy do oczekującego cesarza Wilhelma po- 
całował się z nim dwukrotnie. To samo uczy- 
niły obie cesarzowe. Po przeglądnięciu kompanii 
honorowych udał się cały orszak powozami do 
Landhausu, gdzie odbyło się krótkie pizyjęcie i 
śniadanie w najściślejszem kole na 4 nakrycia. 
Niebawem potem carska para udała się powo- 
zami do Gandawy, gdzie odbyła się wielka pa- 
rada wojskowa, podczas której car poprowadził 
swój pułk grenadyerów przed cesarzem Wil- 
helmem, a nawzajem cesarz niemiecki zaprezen- 
tował carowi 11 pułk piechoty im. cara Miko- 
łaja. Paradzie woskowej przypatrywała się kil- 
konastotysięczna publiczność, rozmieszczona na 
trybunach, wzniesionych wzdłuż całego pola ćwi- 
czeń. O ile cesarz Wilhelm był w jak najlep- 
szem usposobieniu wesół i rozmowny, o tyle 
car Mikołaj zdawał się być znużonym podróżą 
i był ciągle ponurym i milczącym. | 

Po południu oddawali carstwo rosyjscy wi- 
zyty członkom niemieckiej rodziny cesarskiej, 
a car złożył wizytę kanclerzowi Hohenlohemu. 
Następnie kanclerz. Hohenlohe odwiedził Szysz- 
kina, towarzysza ministra spraw zagranicznych 
i zabawił u niego przeszło pół godziny. W kon- 
ferencyi tej wzięli udział także sekretarz stanu 
Marschall, poseł rosyjski w Berlinie Osten Sa- 
cken i niemiecki ambasador w Konstantynopolu 
książę Radolin. 

O godzinie 7 wieczorem odbył się obiad ga- 
lowy w zamku królewskim na 350 nakryć. W 
czasie obiadn cesarz Wilhelm wzniósł następu- 


jący toast: 


Pozwolą mi W. Ces. Mości, że złożę u ich 
stóp moje najserdeczniejsze podziękowanie za 
łaskawe odwiedziny, które dziś oboje nam skła- 
dacie, oraz za zaszczyt, który dostał się w u- 
dziale szóstemu korpusowi armii, a mianowicie, 
że mógł defilować przed Najj. Państwem. Rado- 
sne okrzyki, ktore dochodziły Ich Ces. Mości z 
Wrocławia, są tłómaczami uczuć nietylko mia- 
sta, nietylko prowineyi śląskiej, lecz mojego ca- 
łego ludu. Pozdrawia on w Was, Najj. Państwo, 
przedstawicieli starych tradycyj i ostoję pokoju. 
Pozdrawia Was lud na ziemi, na której niegdyś 
przesławny przodek Waszych Ces. Mości, które- 
go imię ma zaszczyt nosić Wasz pułk gwardyj, 
bawił przed laty razem z moim pradziadem. 
Uczucia, jakie ja i nasz cały lud dla W. Ces. 
M. żywi, pozwolę sobie ująć w okrzyk: Niech 
Bóg błogosławi, ochrania i zachowuje Waszą 
Ces. Mość dla dobra Europy, Najj. Państwo, 
cesarz i cesarzowa, hurra, hurra! 

Car odrzekł: Je remercie Votre Majesté des 
bonnes paroles, qwelle vient de prononcer, ainsi 
que pour Vaccueil, qui ma ćtć fait à Breslau. 
Je puis vous assurer, Kire, que je suis amimć 
des mómes sentiments traditionels, que Votre Ma- 
jesté. Je bois à la santé de Votre Majestć et de 
Sa Majesté l'imperatrice, hurrah! 

(Dziękuję waszej cesarskiej mości za uprzej- 
me słowa i za przyjęcie, jakie mi zgotowano 
w Wrocławiu. Pospieszam zapewnić waszą ces. 
mość, że przejęty jestem temi samemi tradycyj- 
uemi uczuciami, co wasza ces. mość. Piję za 
zdrowie jego cesarskiej mości ces. Wilhelma i 
jej ces. mości cesarzowej). 

Według innej wersyi cesarz miał powiedzieć 
słowa: „przejęty jestem temi samemi uczuciami, 
co mój ojciec“.  Zmieniałoby to zupełnie 
znaczenie przemówienia, gdyż wiadomo, że ce- 
sarz Aleksander III był wrogiem Niemiec. Usłu- 
żna dyplomacya złagodziła widocznie przy re- 
dagowaniu depeszy słowa cara, wypowiedziane 
prawdopodobnie bez głębszego namysłu. 

Uroczystości pierwszego dnia zakończył wiel- 
ki capstrzyk, w którym wzięły udział wszystkie 
muzyki pułkowe. Kapele otaczało 600 ludzi z po- 
chodniami o świetle magnezyowem, co nader 
efektowny przedstawiało widok. Prodnkcye roz- 
poczęły się i zakończyły rosyjskim hymnem. 

O godzinie 11 carstwo odjechali do swych 
apartamentów w gmachu sejmowym. 

Książę Radolin, ambasador w Konstantynopo- 
lu, wyraził się do sprawozdawców dzienników 
berlińskich, że car był z przyjęcia we Wrocła- 
wiu bardzo zadowolony. 

Prasa niemiecka nrzędowa uważa wizytę car- 
stwa rosyjskich u cesarza niemieckiego za 
objaw serdecznych stosunków obu monarchów, 
zdążających do utrwalenia pokoju dla dobra 
swych poddanych. Podobnie jak w Austryi tak 
i w Niemezech pokojowe dążenia cara znajdą 
najzupełniejsze poparcie, a objawy sympatyi i 
poważania pomiędzy Niemcami i Rosyą są wy- 
razem wzajemnego uznania, jakie silny oddaje 
silniejszemu. 

Niezależna prasa wita przybycie carstwa w 
sposób życzliwy, podkreślając jednak bezintere- 
sowność Niemiec w stosunku z Rosyą i zupełną 
od niej w sferze polityki niezależność. 

Berkner Tagblatt zaś widzi w tym doniosłym 
politycznym fakcie zakończenie okresu 
wzajemnych nieporozumień i nieu- 
fności pomiędzy Niemcami a Rosyą. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 7 września. 

W Sejmie węgierskim poseł Ugron wniósł 
zapowiedzianą interpelacyę z powodu pobytn 
cara we Wiedniu. Na początku swej mowy p. 
Ugron dziękował carowi za dar szabli Rako- 
czy'ego, a następnie zapytywał prezydenta Ra- 
dy ministrów, czy odwiedziny te były tylko 
aktem grzeczności, czy też miały charakter po- 
lityczny ? W ostatnim razie w państwie parla- 
mentarnem należy władze ustawodawcze zawia- 
domić o zawartych układach. Wskutek tego 
mowca żąda wyjaśnień, czy powzięto jakie po- 
stanowienia, które mogłyby położyć kres za- 
mieszkom na półwyspie bałkańskim i protestuję 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 8 września 1896 


Wiadomości osobiste. 
wrócił z wakacyj do Krakowa. 


z góry przeciw takim kombinacyom w polityce 
wschodniej, któreby naruszały wolność państw 
bałkańskich. Wreszcie zapytuje mowca, jaki 
wpływ na trójprzymierze wywrze spotkanie się 
monarchów w Wiedniu?  Interpelacyą tą poseł 
Ugron domaga się śmiało uznania praw parla- 
mentu do kontroli wszystkich kroków rządo- 
wych i służyć może za wzór posłom wiedeń- 
skiego parlamentu. Wątpimy jednak, czy odpo- 
wiedź węgierskiego premiera wyjaśni kwestye 
poruszone w interpelacyi. 


powodu deszczu. 


gramu. 


Prasa francuska i car. 


Clemeneeau, jeden z przywódców partyi rady- 
Kalnej, z prawdziwą godnością wystąpił przeciw 
owczemu pędowi bałwochwalstwa, z jakiem 
prasa francuska pragnie witać władeę północy 
w stolicy Franeyi. Przypomina on swym ziom- 
kom i towarzyszom pióra, że car w ojczyźnie 
swej nie zna wolnej i swobodnej prasy i łatwo 
stać się może, że kiedy przywódcy deputacyi 
dziennikarzy staną przed władcą Rosyi z wyra- 
zami: „jesteśmy przedstawicieiami niezależnej o- 
pinii*, car im odpowie: „nie wiem, co to znaczy“. 
Dlategoteż, zdaniem Clemenceau, stokroćby lepiej 
komitet prasy uczynił, gdyby zamiast daru ho- 
norowego ofiarował carowi Mikołajowi dobrą ra- 
dę. Brzmi ona tak: „Niech monarcha Rosyi da 
w swoim kraju wolność prasie, a ona go 
wtedy sprawiedliwością i prawdą nagrodzi*. 


ścia do parku w biurze „Harmonii* można się wpi- 
muzyki krakowskiej, 


raj koncert, jak i przedstawienie teatralne w par- 
ku krakowskim, odwołano z powodu deszczu. 

W szkole ludowej na Smoleńsku otwartą zo- 
stała klasa 7, do której mogą się jeszcze wpisy- 


pospolitej. 

Związek literacki rozpoczyna 9 b. m. (we środę) 
nową seryę pogadanek wykładem dra F. Konecz- 
nego: „Nowiny z historyografii polskiej*. Początek 
o godz. 7 wieczorem. 

Zmarli. Ks. Aleksander Dzierzyński, rzym- 
sko-kat. proboszcz w Waszkowcach nad Czer., se- 


Bukowinie, zmarł w Waszkowcach 2 bm. O głę- 
bokiej czci i miłości, jaką cieszył się nieboszczyk, 
świadczy fakt, że parafianie własnym kosztem wy- 
murowali mu grobowiec i urządzili pogrzeb, zmarły 
bowiem kapłan był tak dobroczynnym i bezintere- 
sownym, że po Śmierci zgoła żadnych nie zostawił 
zasobów pieniężnych, natomiast bez żadnego zaopa- 
trzenia pozostała matka jego, 84 lata licząca sta- 
ruszka. 

W Warszawie umarł Lndwik Spiess, założy- 
ciel i szef jednego z największych składów mate- 
ryałów aptecznych i fabryk chemicznych w kraju. 
Ś. p. Ludwik Spiess należał do najczynniejszych i 
najbardziej szanowanych członków knpiectwa war 
szawskiego ; niema prawie instytucyi związanej z 
kupiectwem, w którejby nieboszczyk nie brał czyn- 
nego udziału. Jako założyciel i przez długi czas 


Zydzi w Rosyi. 

Z powodu zamierzonego przejrzenia w 
drodze prawodawczej przepisów z 3 
maja 1882 r., o wzbronieniu żydom mieszka- 
nia po wsiach, Wilenskij Wiestnik w kilku ob- 
szernych artykułach, zapewniając, iż „dalekim 
jest od chęci rozniecania namiętności*, wyka- 
zuje szkodliwość żydów, po za obrębem miast 
zamieszkałych, i dochodzi do wniosku, że „do- 
broczynne owe ze wszech miar dla ludności 
wiejskiej przepisy" nietylko utrzymać, lecz roz- 
szerzyć i uzupełnić należy. Na poparcie zaś 
tych wywodów, półurzędowy organ kraju za- 
chodniego przytacza poglądy na ten sam przed- 
miot, wypowiedziane w Ruskiem Słowie przez 
p. Wołyńca. Ten ostatni w zakończeniu arty- 
kułu swego wprost tak się wyraża: 

„Tylko wrogowie ojczyzny, zdrajcy narodu, 
mogą życzyć, aby, wbrew doświadczeniom in- 
nych krajów, i u nas żydom przyznaną została 
zdolność prawno-cywilna. Smutna historya Rusi 
galicyjskiej, tego najnieszczęśliwszego na świe- 
cie kraju, ujarzmionego i splondrowanego przez 
żydów — jest najlepszą i najbardziej pouczają- 
cą ilustracyą, do czego prowadzi równoupra- 
wnienie żydów i jak bardzo należy obawiać się 
tego strasznego narzędzia w rękach Izraela... 
Tylko niedomyślność i nieświadomość mogą Zrv- 
dzić nadzieję, że kiedykolwiek zdjętem zostanie 
wędzidło, powstrzymujące żydowstwo rosyjskie, 
dopóki ono będzie takiem , jakiem było zawsze 
i jest dotychczas“... 

Wnosząc z tych głosów rewizya przepisów 
z 1882 r. nie wyjdzie chyba na korzyść ży- 
dom. 


Towarzystwa wzajemnego kredytn, którego do koń- 
ca życia był dyrektorem, zastępca starszego zgro 
madzenia kupców m. Warszawy itd., $. p. Ludwik 
Spiess zasłużył się dobrze krajowi i miastu War- 
szawie, 

Przez ulicę Łobzowską od dworca kolejowego 
dziś w południe wieziony był żelazny wierzch wie- 
życy pancernej, na użytek wojskowości przeznaczo 
ny, wagi, jak zapewniają, 400 cetnarów. Ciężar ten 
na małym, o szerokich kołach wózku ciągnęło 8 
koni. Jak wiadomo, na ulicy Łobzowskiej przy Gar- 
barskiej znajduje się kryty most na Rudawie, 
W tem miejscu właśnie pod ciężarem most się za- 
łamał i przednie koła wózka uwięzły tak, iż na 
przód ani w tył ciężaru konie nie mogły pocią 
gnąć. Brak ostrożności przy przewiezieniu takiego 
ciężaru mógł spowodować groźne niebezpieczeństwo 
dla ludzi, — to też dziwić się trzeba, iż przez nie- 
trwały mostek taki ciężar wieziono, 

Deszcz padał wczoraj w niedzielę prawie przez 
cały dzień, z krótkiemi bardzo przerwami. Przed 
południem ulewie towarzyszyły grzmoty i uderze- 
nia piorunów. 

Zasiłki dla sierot po księżach chełmskich przy- 
znał Wydział krajowy, zgodnie z wnioskiem komi- 
tetu opieki nad wdowami i sierotami, a z fundu- 
szu, uchwałonego na ten cel przez Sejm, Helenie i 
Aleksandrze Kuncewiczównom 85 złr., Dominice 
Witoszyńskiej 60, Annie Sabowiczowej 50, Jnlii 
Malczyńskiej 40, Józefie Malczyńskiej, Katarzynie 
Malezyńskiej, Annie Krypiakiewiczowej, Emilii Woj- 
nowskiej, Anastazyi Malczyńskiej, Antoninie Szula- 
kiewiczowej po 25 złr., Teofili Paciejowej, Julii 
Szulakiewiczowej, Zofii Zatkalikowej, Teofili Terli- 
kiewiczowej, Teodozyi Lipińskiej, Emilii Własiewi- 
czowej, Julli Mosiewiczowej i Bojarskiej po 20 złr. 


Z Konstantynopola. 

Armeńczycy, obcy poddani, opuścili już, lub 
zamierzają opuścić stolicę państwa ottomańskie- 
go. Dzięki energicznej interwencyi austro - wę- 
gierskiego konsulatu udało się uratować wielu 
Armeńczyków, zatrudnionych u firm austro wę- 
gierskich. Urzędnikom z konsulatu udało się 
wsadzić ich na okręt, który właśnie odpływał. 

Według urzędowej wiadomości, jakiej udzielił 
minister policyi pewnemu reprezentantowi dy- 
plomatycznemu, liczba muzułmanów, aresztowa- 
nych za morderstwo i rabunek, wynosi 200. 
Muzułmanów tych sądzić będzie osobny try- 
bunał. 

Niedostateczne grzebanie zwłok zabitych Ar- 
meńczyków, których liczą na tysiące, może ła- 
two wywołać wybuch chorób epidemicznych, 
ambasadorowie polecili zatem swoim delegatom, 


Prof. dr, Gluziński po- 


Regaty oddziału wioślarskiego krakowskiego So- 
koła, zapowiedziane na wczoraj, nie odbyły się z 
Jutra we wtorek regaty odbędą 
się o godz. 5 według ogłoszonego poprzednio pro- 


W parku dra Jordana jutro we wtorek odbę- 
dzie się koncert orkiestry Towarzystwa przyjaciół 
muzyki krakowskiej „Harmonia* na dochód Stowa- 
rzyszenia. Dla członków Towarzystwa i ich rodzin 
wstęp wolny; bilet wstępu dia dorosłych 20 et. 
Początek koncertu o godz. 4 po południu. U wej- 


sywać w poczet człouków Towarzystwa przyjaciół 


Z parku krakowskiego. Zapowiedziany na wczo- 


wać uczniowie, którzy ukończyli 6 klasę szkoły 


nior duchowieństwa dekanatu czerniowieckiego na 


członek zarządn kasy przemysłowców warszawskich, 


wzrastającą potrzebę. Dzieci polskie idą do szkół 
amerykańskich, czytają książki obce i duch naro- 
dowy w tem podrastającem pokoleniu zamiera. 
Obowiązkiem jest kraju zajmować się tą sprawą. 
Garstka ludzi stąd od dwóch lat ciągle zbiera i 
wysyła książki do Ameryki, ale już nam materyału 
i sił nie starczy; udajemy się przeto do wszystkich 
gorąco czujących obywateli, a przedewszystkiem do 
naszych wydawnictw polskich, ażeby zechcieli po- 
magać nam w tej robocie. Wszelkie książki: reli- 
gijnej, moralnej, naukowej treści, zwłaszcza odno- 
szące się do rolnictwa i rękodzieł, dobre powieści 
autorów polskich, npraszamy przesłać w tym celu 
do redakcyi dwutygodnika Przegląd Wszechpolski, 
ulica Małeckiego 1. 3 we Lwowie. Dr. Karol Le- 
wakowskha. 

Cesarz w Galicyi. Cesarz’ wyjechał w sobotę 
z Komarna i przybył do Mościsk, gdzie go uro 
czyście przyjęto. Zamieszkał podobnie jak przed 16 
laty w pałacu Stadnickich w Krysowicach i zabawi 
tam do 11 b. m. Od dzisiaj bedą się odbywać ma- 
newry korpuśne między Gródkiem a Mościskami 
przez 5 dni. 

0 artystach polskich, którzy przed paru dnia- 
mi bawili w Krakowie z okazyi ślubn Józefa Ada- 
mowskiego, wiolonczelisty, z panna Anielą Szumow- 
ską, pianistką, Kuryer Warszawski przynosi ob- 
szerną relacyę, z której drobne szczegóły przyta- 
czamy : 

„Nowożeńcy jadą obecnie na wieś, a dnia 26 
b. m. do Ameryki, gdzie, według telegraficznych 
zapewnień, oczekują ich bardzo liczni przyjaciele. 
Kraków nie usłyszy obecnie Paderewskiego , który 
przybył wyłącznie na ślub swego przyjaciela i naj- 
lepszej uczennicy z Aix le Bain i niezwłocznie wy- 


jeżdża Z pobytu znakomitego artysty na razie ty- 


le notujemy, iż grał sam przeszło godzinę na na- 
desłanym mu fortepianie koncertowym, który za- 
pewne użyty będzie w przyszłej podróży artysty- 
cznej. Przedstawił mu się też laureat berliński, 
Henryk Meleer, i przeszio godzinę grał wobec Pa- 
derewskiego swoje kompozycye, jak koncert, pre- 
miowany na konkursie Rnbinsteina, kantatę na 
chór i orkiestrę, „Prządkę* Moniuszki, we własnym 
koncertowym układzie, która się bardzo podobała. 
W ogóle nie szczędził Paderewski młodemu kom- 
pozytorowi słów szczerego uznania i zachęty do 
dalszej pracy. Melcer odjechał do Lwowa, gdzie 
objął stałą posadę. Tymoteusz Adamowski rok je- 


szcze przebywać będzie w Bostonie, później przy- 
jedzie do Europy i koncertować będzie w stolicach 


od Londynu do Petersbnrga. 
nNa zakończenie drobnych nowinek e tak licznej 


i rozgłośnej w świecie kolonii wirtnozów, wspomni: 
my, iż słynna śpiewaczka Melba nadesłała nowo- 


żeńcom serdeczny telegram, którym przypomniała 
wesoły epizodzik swojej artystycznej karyery. — 
W czerwen b. r. w Londynie n lady de Grey od- 
był się koncert, na którym oprócz księcia Walii z 


rodziną byli przedstawiciele najwyższej angielskiej 
arystokracyi. Wykonawcami programu koncertu by- 


li Jan i Edward Reszkowie, Adam i Józef Ada- 
mowacy, Józef Śliwiński i jedyna nie Polka, pani 
Melba. Zawsze wielce uprzejmy książę Walii sev- 
decznie dziękował artystom za przyjemne wrażenia 
i oznajmił, iż śpiew pani Melbowakiej wielce 
mu się podobał. I jeszcze jedno: W klnbie Tavern- 
Cloub w Bostonie, o którym Paweł Bonrget pisał, 
iż jest jedynym na awiecie zamkniętym ściśle re- 
sursem, w którym można się czuć dobrze, bo ma 
on tylko 125 członków, a jedna czarna gałka wy- 
starcza, aby nie być przyjętym, mianowano Pade- 
rewskiego członkiem honorowym. Mistrz nasz mu- 


siał być wówczas dobrze usposobionym, grał bo- 


wiem dla członków klubu nawet do tańca.* 
Uczczenie Henryka Bukowskiego. Z Rappers- 


wyln donoszą: Korzystając z pobytu p. H. Bu- 
kowskiego w Rapperswylu, młodzież polska w Zu- 
rychu pospieszyła złożyć hołd należny jego oby- 
watelskiej pracy, mianując go członkiem honoro- 
wym swego Towarzystwa. 
się ogromną sympatyą młodzieży, dzięki bowiem 
jemu Rada Mnzeum przy rozdawaniu stypendyów 
zasięga opinii młodzisży co do rzeczywistych po: 


P. H. Bukowski cieszy 


trzeb ubiegających się o zapomogi kolegów, a i o- 
sobiście niejednemu z młodych ludzi dopomógł on 
ukończyć nayki. Uznanie i wdzięczność swoją wy- 
raziła młodzież w adresie, którego treść charakte- 
ryzuje zasługi H. Bukowskiego; 

nSzanowny obywatelu! Gdy naród porwał za 
broń, aby zerwać krępujące go kajdany niewoli, 
Tyś stanął w szeregach walczących i byłeś dziel- 


lub. W kościele parafialnym obrządku łaciń 
skiego w Sanoku pobłogosławił ks. dr. Jan Trzna- 
del dnia 5 b. m. związek małżeński między p. Wa- 
cławem Szomkiem, zastępcą prokuratora państwa, 
a panną Zofią Bilińską, córką Stanisława i $. p. 
Olgi z Lików, 
Ze Lwowa. Deputacya matek w sprawie przy- 


aby skłonili radę sanitarną do zaprowadzenia 
koniecznych środków ostrożności. 


Z Krety. 
Neue Fr, Presse otrzymała od swego specyal- 
nego korespoudenta z Kanei wyczerpujące spra- 
wozdanie o wrażeniu, jakie wywołało wśród 


jęcia większej liczby uczennie do seminaryum żeń- 
skiego we Lwowie była onegdaj rano n wicepre- 
zydenta Kady szkolnej p. Bobrzyńskiego, Deputa- 
cya wręczyła p. Bobrzyńskiemu memoryał, a wi- 
ceprezydent przyrzekł, że dołoży wszelkich starań, 
aby choć w części zadość uczynić słusznym żąda 
niom. 

Namiestnictwo udzieliło magistratowi pozwolenia 
na przeprowadzenie jednodniowego spisu ludności 
Lwowa. Magistrat postanowił skorzystać z zezwole- 
nia w celu zestawienia dokładnego aparatu wybor 
czego dla mających się przeprowadzić wyborów 
z V kuryi. Spis będzie przeprowadzony 15 paździer- 


lndności muzułmańskiej znane śrade sułtańskie, 
zawierające ustępstwa na korzyść kreteńskiej 
ludności chrześcijańskiej. > 

„ Wśród muzułmanów — pisze korespondent — 
panuje okropne oburzenie. Ludność muzułmań- 
ska odgraża się publicznie, że nie obawia się 
ani rządu tureckiego, ani też obcych okrętów 
wojennych, a jeżeliby sułtan przystał na żąda- 
nia chrześcijańskich Greków, zawezwie pomocy 
Francyi. Cała agitacya przeciw chrześcijanom 
i reformom ma zresztą wychodzić od komitetu 
muzułmańskiego, który kieruje ogólnem zacho- 
waniem muzułmanów i ich ruchem umysło- 


wym. Pod tym względem poszli mnzułmanie|nika za pomocą list, rozesłanych właścicielom ka- 
za przykładem swoich ziomków  chrześci-| mienie i zarządom zakładów i przytulisk przez ko- 
jan, a oba stronnictwa posiadają teraz oso- | misaryaty dzielnie. 


Koncerty antraktowe w teatrze lwowskim zo- 
stały od kilku dni zreformowane w bardzo sympa- 
tyczny sposób. Kierownietwo ich objął Warszawia 
nin p. Drncker, uzdolniony muzyk i doskonały dy- 
rygent, który zamiast dawniej, aż do znudzenia 
grywanych utworów tanecznych, zaprowadził nowy, 
urozmaicony i zajmujący repertoar. Publiczność o- 
cenia też w właściwy sposób tę innowacyę, okla- 
skując każdy utwór gorąco. 

Przestroga dla cyklistów W sobotę rano pe 
jechał na rowerze artysta teatrn miejskiego p. Se- 
nowski do Tyńca. W Piekarach chłopcy ustawiali 
kamienie po drodze; nie dosyć na tem, rzucali ka- 
mykami na przejeżdżającego p. Senowskiego. Gdy 
ich zapytał: czy tak uczą w szkole, — odpowie- 
dzieli: tak jest, Należałoby zwrócić nwagę na za- 
chowanie się chłopców we wsi Piekary i jnnych 
gminach okolicznych, rozzuchwaleni chłopcy wiej- 
scy bowiem coraz częściej napsstują cyklistów i sta- 
rają się działać na ich szkodę. 

Prośba o książki dla rodaków w Ameryce. 
Wiadomo powszechnie, iż zastęp Polaków, osiadłych 
w Ameryce północnej, których liczba już od dawna 
przekracza dwa miliony, coraz bardziej się zwiększa, 
Ziomkowie nasi wprawdzie wszędzie czynią wysile- 
nia, ażeby potworzyć szkoły polskie, które po wię- 


bne komitety rewolucyjne. W ostatnich dniach 
sierpnia między innemi napadnięto na oddział 
wojska tureckiego, konwojujący wozy z żywno- 
ścią, i zrabowano je. 

W głębi wyspy — zaznacza dalej korespon- 
dent, — oba stronnictwa hołdują zawsze jeszcze 
zasadzie: „Oko za oko, ząb za ząb“, W nie- 
dzielę napadli muzułmanie na wsie Vuta i Ka- 
lesa, poczem znów chrześcijanie z Armyro ata- 
kowali muzułmanów i spalili ich domy we 
wsiach Pentamodi i Petrokefalos, oraz młyny 
położone w Almyros, własność bejów Kiamila 
i Ratziego i t. d. Wobec tych zajść okazuje 
się administracya turecka bezsilną, a jak lud 
ność kreteńska uznaje jej powagę, dowodzi 
fakt, że ludność kanejska ignoruje zupełnie za- 
kaz gubernatora, dotyczący noszenia broni. Da- 
wniej Kreteńczycy nosili tylko handżar i pisto- 
lety, a teraz uzbrajają się także w karabiny. 


KRONIKA. 


Kraków, 7 września. 
Następny numer naszego dziennika, ze wzglę- 
du na przypadające jntro we wterek nroczyste 
święto Narodzenia N. P. Maryi, wyjdzie dopiero 
we Środę o zwykłej porze. 


polskiego w Ameryce, zebrać bibliotekę, ale szezn 


naszego nie mogą wystarczyć na coraz bardziej 


nym wojownikiem szczytnych ideałów. 
opuścić ziemię ojczystą, zamieszkałeś wśród obcego 
narodu i trzydziestoletnią gorliwą i nmiejętną pra- 
cą pozyskałeś znpełny jego szacunek i miłość, Dłu- 
goletni pobyt na obczyźnie nietylko nie przyćmił 
Twego przywiązania do kraju, lecz przeciwnie spo- 
tęgował je i pogłębił, Tyś bowiem poświęcił Twe 
siły i Środki, by stworzyć stałe podstawy rozwoju 


kszej części powstają z inicyatywy duchowieństwa 


płe środki tej dorabiającej się klasy społeczeństwa 


Zmnszony 


kultury polskiej — Muzeum narodowe w Rappers- 
wyln; Tyś jeden z niewielu pozostał wiernym idea- 


łom prawdziwie demokratycznym; każdy nowy ob- 
jaw, każde tętno życia naszego narodu. znajdywały 


czuły oddźwięk w Twojem sercu i Twej myśli; 
idąc z postępem czasu nietylko kochasz młodzież, 
lecz ją także rozumiesz. Towarzystwo młodzieży 
polskiej w Zurychu w uznaniu powyższych Twych 
zasług uchwaliło przez aklamacyę na walnem ze- 
braniu 18 lipca 1896 r. mianować Ciebie, Szanowny 
obywatelu, swym członkiem honorowym, Zurych, 
1 sierpnia 1896 p,“ 

Na adres ów pospieszył zacny weteran z r. 68 
z odpowiedzią, z której kilka ustępów, świadczą- 
cych o jego gorącej miłości kraju i młodzieży, po- 
dajemy.... „Uznanie Wasze, szanowna młodzieży, 


jest mi niewymownie drogiem, pochodzi bowiem, 
jak rozumię, z szczerego serca, doda mi przeto sił 


do wywiązania się choć po części z tych wszyst- 
kich zasług, jakie mnie, cichemn pracownikowi, 
przypisujecie, 

„Marzeniom moim siało się zadość, gdy mnie 
przyjacielem swoim nazywacie, bo i w rzeczy sa- 
mej kocham Was z całego Serca, widząc w mło- 
dzieży polskiej tych, co nasze, ojców Waszych, 
sny złote w ciało i krew przyoblec potrafią, Ślę 
Wam słowa nznania i życzenia, abyście w pracy, 
ku dobru naszej Ojczyzny skierowanej, a rozwija- 


jącej się pod sztandarem zasad szczerze demokra- 
tycznych, nie nstając, lepszej od nas inłaczów doli 


się doczekali. 

W Brzesku żegnała w tyeh dniach’ niemal cała 
inteligencya wspólną ucztą p. Łobosa, mianowanego 
naczelnikiem sądu w Nowym Targn, oraz p. Bn- 
gajskiego, adj. sąd. w Liszkach. Opuszczający mia- 
steczko sędzia Łobos zyskał sobie bowiem w cza- 
sie kilkoletniego pobytu powszechną przyjażń i sza- 


Kraków. 8 wrzesnia 1896. 
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eunek jako sędzia zdolny i sprawiedliwy, a czło- 
wiek skromny, wyrozumiały, taktowny i serdeczny. 


To też w przemówieniach, wyrażających żal z jego 


odejścia, życzono mu zarazem powodzenia na no- 


wym trudnym posterunku, 


Z Warszawy. Para carska w drodze z Kijowa 


do Wrocławia zatrzymała się w piątek o godz. 6 
m. 40 po południu na stacyi Praga nadwiślańska, 
dokąd o 10 minut wcześniej przybył z Petersbur- 
ga pociąg z córeczką carstwa Olgą. Na stacyi 
znajdowali się: czasowo dowodzący wojskami okrę- 
gu generał piechoty Zwierew, pomocuik generał- 
guberuatora Petrow, komendant fortecy warszaw- 
skiej gen.-lejtn. Komarow , uaczelnik sztabu okrę- 
gowego gen.-lejtn. Puzyrewski, zarządzający kauce- 
laryą generał.gubernatora rz. r. st. Szczyrowski i 
małżonka generał-gubernatora hrabina M. A. Szu- 
wałowowa, Warta honorowa była z lejb gwardyi 
pułku ułanów im. cesarza. Przyjąwszy raport od 
czasowo dowodzącego wojskami i raport szefowski 
od komendanta lejb-gwardyi pułku ułanów, rozma- 
wiał car z kilku osebami, poczem z carową udał 
się do pokojów cesarskich, dokąd zaproszoną została 
hrabiua Szuwałowewa. O godz. 7 m. 30 carstwo 
z córką odjechali do Wrocławia. 

W stanie zdrowia hr. Szuwałowa od wydania 
ostatniego biuletynu nie zaszła zmiana. Stan ogól- 
ny zadowalniający. Przytomność zupełna. Zaczęły 
się pojawiać ruchy w lewej kończynie doluej. Tem 
peratura normalna. Biuletyny podpisane są przez 
profesorów Baranowskiego i Wasiljewa, oraz przez 
dra med. Korniłowicza. Pierwszy biuletyn, wydany 
dnia 2 bm., stwierdził paraliż lewej połowy ciała 
(Hemiplegia sinistra). Na życzenie rodziny hr. 
Szuwałowa został powołany na konsultacyę prof. 
Bergmaan z Berlina. 

Brak nauczycieli w Warszawie. W rokn bie- 
żącym powstaje w Warszawie kilka nowych szkół 
technicznych i handlowych. Szkoły te dostarczą 
kiedyś krajowi sporego a tak potrzebnego zastępu 
techników i kupców, tymczasem ich  «ierownicy 
mają kłopot niemały, bo uczuwać s', daje brak 
uauczycieli -specyalistów. — Niektórzy uauczyciele 
przyjmują posady w kitku szkołach. Słowem, chwi- 
la obecna jest żniwem dla tych, co mogą uczyć 
geografii handlowej, towaroznawstwa, ekonomii i 
języków nowożytnych. 

Murzyn-kolonista. Przed kilku laty gościła w 
Łodzi wędrowna trupa gimnastyków-murzynów. Je- 
den z członków tej trupy w drodze do Kalisza za- 
chorował i pozostał w Zduńskiej Woli. Wyzdro- 
wiawszy,.nie chciał połączyć się z współbraćmi, 
lecz zgodził się do służby do jednego z kolonistów 
pod Zduńską Wolą. W półtora roku potem koloni- 
sta ów umarł, a wdowa po nim poślubiła — murzy 
na, z którym żyje szczęśliwie już dwa lata. Stadło 
to ma dwoje dzieci, a murzyn wskazywany jest ja- 
ko wzór pracowitości. 

Z Monachium donoszą, iż w kongresie psycho- 
logicznym, który się tam odbył w sierpniu r. b., 
brali udział Polacy pp. Ochorowicz i J. Wł. Da- 
wid z Warszawy, Z. Balicki i dr. Piltz z Genewy, 
oraz dr. Radziwiłowicz, lekarz z Tworek. 

Polacy na obczyźnie. Z Konstantynopola dzien- 
nik Stamboul donosi, że inżynier Renć Segietyński 
za ukończenie robót przy budowie kolei anatolij- 
skiej, jako naczelnik 5 go wydziału, otrzymał or- 
der Medżydże. 

Gaz naturalny. Unikat w Europie, podziemny 
gaz w Wels zaczyna być racyonalnie eksploatowa- 
ny. Mieszkańcy Wels mają po ogrodach kilkadzie- 
siąt studni, które im dają gaz świetlny. Połączone 
fabryki maszyu wywierciły na swoim obszarze dwa 
otwory, czyli żródła gazu. Na godzinę daje każda 
12 metrów kubicznych gazu. Fabryki używają go 
do palenia pod kotłami parowemi i do oświetlania 
wszystkich zabudowań, nie używają wcale węgli, 
ani gazu węglowego. 

Jednocześnie z gazem wytryska z otworów wo- 
da, dziennie 6 m. kub. Składniki jej są: chlor, 
kwas węglowy, wapno, magnezya. Jod pojawia się 
w wodzie dopiero, jeżeli otwór do 450 m. się za- 
głębia. Ten cud przyrody zaczyna już ściągać ob- 
cych do Wels. Dobre miejsce wybrali sobie na zie- 
mi ci Welsowianie. 

Jubileusz sułtana. Wśród rzezi armeńskiej w 
Konstantynopolu przypadł dnia 31 z. m. 20-letni 
jubileusz pańowania sułtana Abdul Hamida. Wstą- 
pił on na tron dnia 31 sierpnia 1876 r. po re- 
wolucyi pałacowej, objąwszy rządy po bracie, Mu- 
radzie V. 

Zgon aeronautów. Straszny wypadek wydarzył 
się d. 2 sierpnia w wielkim parku w Quiney (Il- 
linois), gdzie rozegrał się zakład pomiędzy dwoma 
żeglarzami powietrznymi, Franhiem Jakobsem, któ- 
ry już 105 razy wznosił się balonem, i niejakim 
Dudleyem. Obaj mieli na oznaczouej wysokości spu- 
ścić się na ziemię za pomocą spadochronów. Balony 
wzniosły się w powietrze jednocześnie. Balon Ja- 
kobsa eksplodował na wysokości 150 stóp. Żegla- 
rzowi udało się wprawdzie odczepić spadochron, 
lecz nie mógł go otworzyć i spadł, łamiąc ręce i 
nogi, pomiędzy licznie zgromadzoną publiczność, 
gdzie znajdowała się również jego żoua z synem. 
Wkrótee potem skonał. Takiż sam wypadek i tego 
samego dnia wydarzył się w Dakocie, w Texasie, 
Aeronauta, nazwiskiem Borsen, spadając z pomocą 
apadochronu, zawisł na drzewie. W upadku tym 
złamał kość pacierzową i był już nieżywy, gdy go 
zdjęto z drzewa. 

Moda gwizdania rozpowszechniła się pomiędzy 
paniami w Ameryce. Niedawno w Nowym Jorku 
obchodzono uroczystość zaślubiu pewnej panny z 
bogatej rodziny, Podczas nezty podniosło się z 
miejsc dwanaście młodych dam i odgwizdało marsz 
weselny Mendelssohna. 

Człowiekiem bez żołądka jest dozorca podatko- 
wy Tiede w Szczecinie. Przed 18 miesiącami dy 
rektor miejscowego szpitala, dr. Schuchard, wyciął 
Tiedemu cały żołądek z powodu zupełnego zajęcia 
przez wrzody rakowate. Zamiast wyjętego organu, 
rozszerzono workowato skórę prowadzącej do żołąd- 
ka kiszki. Po przebyciu operacyi i powrocie do 
zdrowia, pacyent z początku musiał być niezmier- 
nie z jedzeniem ostrożuy. Woluo mu było jadać 
tylko bardzo mało, lecz natomiast często. Dziś, pe 
upływie półtora roku, czuje się rówuie zdrowym, 
jak każdy inny człowiek, Nawet ścisłej dyety nie 
ma potrzeby przestrzegać, 

Wypadek ten dowodzi, że człowiek może żyć i 
bez żołądka. Tiede jest czynnym urzędnikiem u- 
rzędu podatkowego i pełni stale służbę przez ośm 
godzin dziennie. Podobno wypadek z Tiedem jest 
jedyny, w którym operacya rzeczywiście się udała, 
W kilku innych wypadkach bowiem, pomimo po 
wodzenia operacyi, pacyenci umierali w kilka dni 


linie. 

Skandal w teatrze. W teatrze letnim w Lina- 
res (Hiszpania) skutkiem wydalenia przez dyrekcyę 
ulubienicy publiczności, śpiewaczki Izabelli Hernan- 


do, publika groziła dyrektorowi, że teatr puści z 


dymem; dobywano przytem nożów i rewolwerów. 
Dyrekcya zmuszona była zwrócić pieniądze za 
przedstawienie, poczem większa połowa publiki 
udała się do mieszkania odprawionej śpiewaczki i 
zgotowała jej owacyę. 

Pomniki kobiet. Pierwszym pomnikiem, jaki sta- 
nie w Anglii dla kobiety niekoronowanej, będzie 
pomnik miss Pattison, która pod nazwiskiem „sio- 
stry Dosy* zajmując sie przez długi szereg lat 
pielęgnowaniem chorych, pozyskała miłość ludu. 
Ameryka pierwszy posąg kobiecie, Małgorzacie 
łlanghesy, postawiła w Nowym Orleanie. Kobieta 
ta, nie umiejąc czytać i pisać, sprzedając mleko i 
chleb, później dorobiła się na piekarni majątku, 
który dzieliła pomiędzy ubogich, a przeważnie o- 
piekowała się sierotami. Nazywano ją „The Or- 
phan's Friend*. Drugi posąg dla Amerykanki, pani 
Henryety Martineau, stanął w Bostonie. Oddała 
ona wielkie usługi ludzkości , mianowicie pracowa- 
ła nad zniesieniem niewolnictwa. Oprócz tego w 
Ameryce stanęło na płacach publiczuych mnóstwo 
biustów wybitnych kobiet. 


Mianowania i przeniesienia. Namiestnik zamia- 
nował lekarzy powiatowych: dr. Jana Opieńskiego 
w Żółkwi i dr. Waleryana Momidłowskiego w Tar- 
nobrzegu lekarzami powiatowymi w IX klasie ran- 
gi; asystentów sanitarnych: dr. Franciszka Żuko- 
tyńskiego w Stanisławowie, dr. Erazma Krzyszkow- 


skiego w Jaśle, dr. Karola Iwańskiego w Skałacie 


i dr. Juliana Borego w Bohorodezanach koncepista- 
mi sanitarnymi w X klasie rangi, wreszcie lekarza 
miejskiego w Głlinianach dr. Cyryla Dolniekiego 


asystentem sauitarnym, przydzielając go do służby 


w starostwie w Drohobyczu. 
Namiestnik przeniósł lekarzy powiatowych dr. 


Autoniego Pietrzyckiego z Brzeska do Bochni, dr. 


Mieczysława Dębowskiego z Bochni do Podgórza i 
dr. Henryka Nycza ze Zbaraża do Brzeska; kon- 
cepistów sanitarnych dr. Frauciszka Żukotyńskiego 
ze Stanisławowa do Zbaraża, dr. Erazma Odrowąż 
Krzyszkowskiego z Jasła do Strzyżowa i dr. Ju- 
liana Borego z Bohorodczan do Borszczowa; wre- 
szcie asystenta sanitarnego dr. Cyryla Hyżyckiego 
z Drohobycza do Bohoredczan. 

Namiestnik zamianował weterynarza miejskiego 
w Krakowie Józefa Kałkowskiego, oglądaczy zwie- 
rząt i produkcyj zwierzęcych Józefa Wędrychow- 
skiego i Tauchima Hammermauna weterynarzami 
powiatowymi; weterynarza miejskiego w Komarnie 
Karola Konińskiego i weterynarza Józefa Serwę ze 
Strzyżowa oglądaczami zwierząt i produkcyj zwie- 


rzęcych. 


Namiestnik przeniósł weteryuarzy powiatowych: 
Piotra Olbrychta z Kolbuszowej do Podgórza, An- 
toniego Pilcha z Gródka do Strzyżowa, oraz prze- 
znaczył weterynarza pow. Józefa Kałkowskiego dla 
stacyi wchodowej w Podwołoczyskach , Józefa Wę- 
drychowskiego dla Kolbuszowej; oglądaczy zwie- 
rząt i produkcyj zwierzęcych Karola Konińskiego 
dla Gródka i Józeta Serwę dla stacyi wchodowej 
w Szczakowej. , 


Repórtoar teatru krakowskiego. 

We wtorek 8 września: „Kościuszko pod Ra- 
cławieami*, obraz historyczny w 7 odsłonach, na- 
pisał A. W. Lasota. (Pożegnalny występ p. Edmuu- 
da Rygera w roli Jana, lirnika). 

We środę 9 września teatr zamkuięty. 

We czwartek 10 września: „Pan dyrektor", 
komedya w 3 aktach z francuskiego A. Bissona i 
F. Carrć (po raz czwarty). 

W piątek 11 września: „Gwałtu co się dzie- 
je!*, komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry (po 
raz drugi) (popularne). 

W sobotę 12 września: „Szczęście małżeń- 
skie“, komedya w 3 aktach Alb, Valabregua (po 
raz pierwszy). 

W niedzielę 13 września: „Obrona Często- 
chowy czyli Przeor Paulinów“, dramat historyczny 
w 7 obrazach z prologiem Juliana z Poradowa (po 
raz drugi). Początek przedstawienia o godz. 7. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Hellada i Roma. Zeszyt 7 zajmującego dzie- 
ła Guhla i Kouera „Hellada i Roma“, wychodzą- 
cego w wybornym przekładzie Stauisława Mieczyń- 
skiego, nakładem księgarni Gebethnera i Wolffa, 
wyszedł z druku. Dzieło to, ozdobione pięknemi 
ilustracyami, zasługuje ze względu ua swą wysoką 
wartość dydaktyczną na szerokie rozpowszechnie- 
nie, czemu bardzo sprzyja mnżność nabywania go 
zeszytami, 

— Katalog dzieł dawnych. Katalog, piętnasty 
z kolei, zawierający spis oddzieluych tomów, tytu- 
łów i pojedyńczych kart dzieł dawnych i wyczer- 
panych, wydała antykwarnia p. Gieysztora w War- 
szawie. W katalogu tym znajdaje się wiadomość o 
nieznanem dotąd dziele poety z pierwszych lat 
XVI wieku, Hieronima Morsztyna, p. tyt. „ŹZwier- 
ciadło stateczuego i szalonego młodzieńca“, Dedyka- 
cya wierszowana tego dzieła, z zachowauiem pi 
sowni, jest przytoczona w całości, 

— „Rzym papieży“. Pięknego wydawnictwa 
„Rzym papieży“, wychodzącego wspólnym nakła- 
dem Tygodnika Ilustrowanego i Biesiady Litera- 
ckiej, zeszyt 6 ty wyszedł z druku i zawiera do- 
kończenie rozdziału: „Kościoły i Bazyliki“ i po- 
czątek rozdziału „Katakumby*. Wydawnictwo zdo- 
bią wyborne ryciny. 

— Redakcya „Małego Światka* rozpisuje kon- 
kurs na powiastkę dla młodzieży, osuuta na tle 
społecznem. Powiastka ta ma obejmować dwa ar- 
kusze druku, Teudencya wybitnie społeczna, a 
wpływająca na nuszlachetnieuie a urobienie chara- 
kterów, barwny, a przystępny dla młodocianego 
wieku sposób opowiadania i czystość języka, oto 
główne warunki pracy konkursowej, 

Praca, uznaua za najlepszą, otrzyma nagrodę w 
kwocie 100 koron. 

Imne prace, czyniące zadość wymienionym wa- 
runkom, ale nie dorównywujące nagrodzonemu u- 
tworowi, nabędzie redakcya chętnie na własność, 
po poprzednim porozumieniu się z ich autorami, 

Autorowie, zamierzający wziąć ndział w konknr- 


cyenta i jego żołądek na zebraniu lekarzy w Ber- 


głym tygodniu zdawała się zapowiadać pomyśl- 


go Światka najdalej do 20 listopada b. r. Na u-|stryackiego i króla węgierskiego:| Ateny, 7 


tworze należy umieścić zamiast podpisu godło i tem 
samem godłem zaopatrzyć zapieczętowauą kopertę, 
kryjącą kartkę z nazwiskiem autora. Kopertę, do- 
łączoną do pracy, której przypadnie główna ua- 
groda, otworzy sąd konkursowy zaraz po zapa- 
dnięciu wyroku. Pe ogłoszeniu wyroku konkurso- 
wego będą mogli anutorowie prac nieodznaczonych 
odebrać je w redakcyi. 


Głosy publiczne. 


Towarzystwo przyjaciół muzyki krakowskiej „Har- 
monii* może przyjąć na bezpłatną naukę gry ua 
instrumeutach orkiestraluych kilkunastu młodzień- 
ców z zawodu rękodzielników. Nauka ma się odby- 
wać od 1 paździeruika do końca marca trzy razy 
w tygodniu od godz. 7 wieczorem. 

Przyjętymi będą młodzieńcy fizyczuie uzdolnieni, 
którzy ukończyli 15 rok życia, są wolni od nauki 
wieczornej i przedłożą pisemne zezwolenie na nau- 
kę muzyki ze strony ojca lub opiekuna, podpisane 
przez kierownika warstatu, w którym pracują. — 
Pierwszeństwo zapewnione synom miejscowych rę- 
kodzielników. Zgłaszać należy się do prezesa To- 
warzystwa przyjaciół muzyki krakowskiej, prof. dra 
Jordana (ulica Wiślna 1. 5) pe dzień 12 b. m. 

Z wydziału Towarzystwa przyjaciół muzyki kra- 
kowskiej „Harmonia“. Grollć, sekretarz. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krak.). 
Kraków, 7 września, 


wczoraj dziś dziś 
- g. 10 w.ig. 6 rano g- 2 pop. 
iónieni ietrza 
AGE do 0) 3 7408 mm 7424 mm|744'0 mm 
Temperatura = : 
w stopniach Celsiusza | + 12%4 | +12°,4 | +15°,5 
Kierunek i moc wiatru - ; 
(0==oisza, 10 burza) N1 |NNW1| El 
Wilgotność względna 
(w odsetkach) 55% 94% 304 
Yi =A=" |T 1 
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Dział ekonomiczny. 


Stan płodów rolniczych i ich zbiory w za- 
chodniej części Galicyi. Pogoda, jaka w ubie- 


ne zakończenie zbiorów jęczmienia, owsa i ko- 
niczyny, była zbyt krótką i mie dozwoliła na 
ziszczenie się tej nadziei. Toż samo w tym ty- 
godniu dnie jasne i suche były rzadkością, wie- 
le więc zboża i koniczyn, szczególnie w wyż- 
szych położeniach, zostało jeszcze* w polu. Tra- 
wy na łąkach, z których koszeniem wstrzymać 
się wypadło, podgniły znacznie w miejscach 
bujniejszego ich porostu. Kartofle psują się od 
mokra, a buraki cierpią. Zbiór chmielu wypadł 
w czasie bardzo niekorzystnym. W Krakowie i 
kilku innych okolicach padał grad rzadki wpraw- 
dzie, ale niezwykłej wielkości.  7yg. Koalniczy. 

Robotnicy wiejscy w Królestwie Polskiem. 
Rosyjskie ministerstwo rolnictwa postanowiło 
zająć się wytworzeniem pewnej liczby wzoro- 
wych wykonawców robót w rolnictwie i w tym 
celu projektuje: 1). Przyjmować w charakterze 
robotników uczniów do wszystkich gospodarstw 
rządowych, będących pod zarządem departa- 
mentu rolnictwa, piśmiennych i zdo!nych do 
pracy fizycznej chłopców, głównie pochodzenia 
włosciańskiego, w wieku najmniej lat 15-tu. — 
2). Termin pobytu takich uczniów w gospodar- 
stwie wynosić ma najmniej lat trzy, przyczem 
przez ten czas każdy z nich powinien przejść 
wszystkie roboty, praktykowane w danem go- 
spodarstwie, poczynając od najprostszych, a 
kończąc mą najtrudniejszych. — 3). Podczas 
wykonywania przez uczniów tej lub innej czyn- 
ności, odnoszącej się do danej gałęzi rolnictwa, 
powinny im być komunikowane fachowe wia- 
domości, niezbędne do dobrego wywiązania się 
z powierzonej pracy. — 4). Podezas pobytu na 
praktyce uczniowie, prócz mieszkania, wiktu 
I ubrania, otrzymają także wynagrodzenie, któ 
re zwiększa się w miarę produkcyjności ich 
pracy. 


Lwów, 5 września. Pszenica 6'80 do 7:—. 
Żyto 5:50 do 5:75. Jęczmień browarny 5:50 
do 6:50. Jęczmień pastewny 5— do 510. 
Owies 5:30 do 570. Rzepak 9— do 925. 
Groch 5— do 7:—, Wyka—'— do——. Na- 
sienie lniane 4— do 425. Nasienie konopne 
do ——. Bób —— do ——. Bobik 4— 


do 450. Hreczka —— do ——, Koniczyna 
czerwona galic. —— do ——, Szwedzka —— 
do ——. Biała —— do ——, Tymotka —— 
do —*—. Anyż —— do ———, Kukurudza sta- 
ra —— do ——. Kukurudza nowa —— do 
——, Chmiel stary —— do —*—, Chmiel no- 


wy na termina —— do —*—, Spirytus goto- 
wy -'— do ——, Spirytus na termin —— 
do —'*—. Waranty —— 
Targ wiedeński. (Targowica Rudolfsheim). 
W czasie od 2 b. m. do 4 b. m. przywieziono 
320.000 sztuk jaj i około 2500 kilogramów ma- 
sła. Za 1 złr. można było otrzymać od 37 do 
39 jaj pierwszej jakości, lub od 40 do 4) jaj 
średniego gatunku, albo od — do — jaj prze- 
chowywanych w wapnie. Ceny masła: za kilo- 
gram masła śmietankowego od 1:25 złr. do 
1:40 złr., masła wiejskiego od złr. 1:12 do złr. 
1-25, pał masła targowego od 95 ct. do 
1:12 złr. 


OW" 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy własne „N. Reformy"). 


Petersburg, 7 września. Agencya Rosyjska 
donosi, że na mocy carskiego rozkazu oficero- 
wie 35-go białogrodzkiego pułku dragonów 


później, Dr. Schuchard zamierza przedstawić pa |sie, zecheą swe prace nadesłać do redakcyi Małe- imienia Jego cesarskiej mości cesarza au- 


Wy roby skórko w e (specyalność: portmonetki na nową aonciej | 
JAPOŃSZCZYZNĘ (specyalność: kasetki na tytoń, cygara, robótki damskie i t. p.) 


PAPIERY LISTOWE w kasetkach (specyalność: Favorit-Pa er i papier St. George) 


a META 0660. a ZOZ 


sztabsrotmistrz von Bradle, porueznicy Gry- 
gorowiez, Barski i Petrowiez, oraz 
korneci Kisielew, Makedonski, Koło- 
diejew, Korbut, Ziemiezkowski, Du- 
najewski, Puszczyn i Bogdanowicz 
zostali zdegradowaninaszeregowców. 
[Ciekawa rzecz, że Agencya Rosyjska nie poda- 
je przyczyny degradacyi. Przyp. Red.). 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Krysowice, 7 września. Tegoroczne manewry 
korpusowe w Galicyi odbywają się między 16 
a ll-tym korpusem, mniej więcej między Prze- 
myślem a Gródkiem. W zamku, własności hr. 
Stadnieckiego, znajduje się główne kiero- 
wnietwo manewrów. 

Jak zawsze, tak i w tym roku, główne kie- 
rownictwo manewrów zaopatrzone jest w apa- 
rat, niezbędnie potrzebny do kierownictwa tak 
wielkich ćwiczeń. Aparat ten składa się mia- 
nowicie z oddziału operacyjnego i szczegółowe- 
go, oraz ze sędziów i sprawozdawców, przy- 
dzielonych głównemu kierownictwu. 

Przy wszystkich manewrach zaopatruje się 
armię w Żywność, o ile możności w ten sam 
sposób, jak w czasie wojny. Tornistry składają 
Żołnierze na wozy, które postępują za armią. 
Dla amunicyi rezerwowej posiadają dywizye 
małe oddziały trenowe, które na wozach amu- 
nieyjnych wożą z sobą po 20 patronów rezer- 
wowych dla każdego żołnierza, tak, że zasila- 
nie amunicyą może nastąpić w ten sam sposób, 
jak w czasie kampanii wojennej. Tak przy ma- 
newrach korpusowych w Galicyi, jakoteż na 
Węgrzech, wojsko zaopatrzone jest w amunicyę, 
sporządzoną z prochu małodymnego. Wreszcie 
każda dywizya ma przy sobie oddział sanitar- 
my, który od oddziałów, przydzielonych dywi- 
zyom w czasie wojny, różni się tylko eo do 
liczby obsługujących żołnierzy i wozów, która 
w czasie manewrów jest mniejszą. 

Także i w tym roku, tak główne kierownie- 
two manewrów, jakoteż wyższe komendy, uży- 
wają pewnej liczby oficerów i podoficerów, jako 
kołowników. Oprócz tego przydzielono do ka- 
żdego korpusu oddział wojska, mający polece- 
nie ustawiania telefonu i zaopatrzony w potrze- 
bny do tego materyał. 

Ze względu na to, że teren, na którym odby- 
wają się manewry, po części nie zawiera dobrej 
wody da picia, armia zaopatrzoną jest w filtry 
z gąbek i kwas cytrynowy, a oddziały sanitar- 
ne w filtry pompowe systemu Berkefelda. — 
Oprócz tego, na wypadek ewentualuego braku 
wody, dywizye zaopatrzone są w studnie syste- 
mu Northose. Z tego można się przekonać, że 
kierownictwo manewrów zaradziło ewentualnym 
brakom pod względem sanitarnym. Każdy kor- 
pus jest zaopatrzony w pocztę polną. 

Wels, 7 września. Wczoraj przed południem 
o godzinie 10-tej odbyła się uroczystość otwar- 
cia tutejszej wystawy przez namiestnika bar’ 
Puthona w imieniu jej protektora arcyks. 
Frauciszka Salvatora. W uroczystości wzięli u- 
dział naczelnicy władz i liczna publiczność. 

Szegedin, 7 września. Wczoraj odbyło się w 
obecności ministra handlu Daniela uroczyste 
poświęcenie założonych na pamiątkę tysiąclecia 
zakładów, mianowicie pałacu kultury, szkoły 
fachowej dla przemysłu drzewnego i metalowe- 
go, 'łażni komunalnej, pałacu Izby handlowej 
i Izby adwokackiej. Miasto było wspaniale przy- 
ozdobione. Po południu odbył się bankiet, na 
którym minister handlu wniósł toast na cześć 
cesarza, który przyjęto z entuzyazmem. 

Koszyce, 7 września. Wczoraj odbyło się w 
obecności ministra wyznań i oświaty Wlassi- 
csa poświęcenie odrestaurowanego tumu przez 
arcybiskupa Szamassę. Na bankiecie wzniósł 
burmistrz toast na cześć cesarza. Minister Wlas- 
sics podniósł znaczenie prawdziwej religijności, 
będącej najpewniejszą podstawą porządku pań- 
stwowego i wypełniania obowiązków obywatel- 
skich. Na tym punkcie spotykają się wzniosłe 
interesy państwa i kościoła. Państwo węgier- 
skie i kościoły węgierskie znajdywały każdego 
czasu siłę w miłości ojczyzny, istniejącej tysiąc 
lat, a założonej z pomocą kościoła, i znajdą ją 
także w przyszłości. (Jłuczne oklaski). 

Po południu odbyła się uroczystość otwarcia 
państwowej wyższej szkoły wydziałowej. 

Wrocław, 7 września. Niemiecka para cesar- 
ska odwiedziła dzisiaj rano parę carską w „Lan- 
deshauzie*, skąd udali się wszyscy razem, wśród 
okrzyków ludności, na dworzec kolei żelaznej. 
O godzinie 8 rano odjechał pociąg, uwożąc mo- 
narchów, a za mim podążył rosyjski pociąg 
dworski — pusty. 

Zgorzelice. 7 września. Niemiecka i rosyjska 
para cesarska przybyły tutaj około godziny 11 
przed południem i udały się przez bogato przy- 
strojone ulice miasta na pole, gdzie odbyła się 
następnie parada wojskowa. Niezliczone tłumy 
witały monarchów z entuzyazmem. 

Strassburg, 7 września. ŒElsaesser Tageblatt 
donosi z Markirch, iż wczoraj wydalono z 
Francyi posłów do parlamentu niemieckiego 
Bebela i Bueba, którzy chcieli wziąć udział 
w zgromadzeniu socyalistycznem, odbyć się ma- 
jącem na terytoryum franeuskiem. 

Madryt, 7 września. Według wiadomości z M a- 
nilli, oddział wojska hiszpańskiego, wysłany 
przeciw powstańcom w kierunku Cavite, był 
wobec znacznych sił powstańczych zmuszony 
odroczyć ataki i czekać na posiłki. Inny oddział 
wojskowy uwolnił osaczone przez powstańców 
władze i załogę w miejscowości Sanindro 
w prowincyi Nueva Enpija. 

Londyn, 7 września. Daily Telegraph donosi, 
iż wczoraj rzuciło pewne indywiduum bombę 
pod budynek wolnomularzy w West- 
minster Bridge-Road. Bomba eksplodo- 
wała z wielką siłą, lecz nie raniła nikogo. 

Petersburg, 7 września. Noto. Wrem. donosi, 
że w ciągu bieżącego miesiąca rozpoczną się 
w departamencie kolei żelaznych posiedzenia 
komisyi, celem rewizyi taryf frachtowych dla 
mąki zagranicznej. Taryfy te mają być znacznie 
zmniejszone. 

Ateny, 7 września. Admirał Seymour za- 
prosił wczoraj na obiad króla i rodzinę królew- 
ską. Po obiedzie wsiadł król na okręt „Sfakte- 
ria“, który odpłynął do Rjeki. Stąd uda się król 
do Kopenhagi, gdzie spotka się z carem. 
Król powróci prawdopodobnie w 14 dniach. 


września. Król odjechał do Kopen- 
hagi. 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej | berlińskiej, 


Kurs w wsl. 

Wiedeń, dnia 7 września 1896. EJ 

ar. at. | 
Zjednoczony dług w papierach „| 101) 75 
Zjednoczony dług w srebrze . . .| 101) 50 
Austryacka renta złota . . . . 123) 30 
44 austryacka renta (marcowa) . 101) 20 
4% węgierska renta złota . . . .| 122) 35 
4% węgierska renta koron. . . 99) 50 
Akcye banku austro- węgierskiego 956 — 
Akcye kredytowe . . . . . a .| 376) — 
Lopiyn” 4 daneas 2 saga a) sTa|-HR 80 
Banknoty banku niem. za 100 m. . 58| 60 
MAL | | KT <HOWOWSNE OS IK, 
20-fraakówki za sztukę . . . . . 95271, 
Banknoty włoskie . +*. „| ABB, 
Dukaty austryackie . . . 5| 64 


Wisdań, 7 września. Ruble 127:20. Cena naf- 
ty 18-—. Spirytus gotowy 1570. Żyto na 
wiosnę 6'39. Pszenica na wiosnę 713. Owies 
na wiosnę 5'65. 

Wledeń, 7 września. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 2660; 4% oblig. poż. krajow. z 1893 
96:85; 4% galic. fund. propinacyjnego 97:50; 
4% listy banku krajowego 10050; 4% listy 
banku kraj. 102*—; 5% obligi banku krajowe- 
go 97:50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97:40; 
Akcye Karola Ludwika 219'--; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 290—; Losy z 1854 na 250 złr. 
14375 losy z 1860 ma 500 złr. 145-50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 156-—; losy zr. 1864 
za 100 złr. 188'75; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 376-—; akcye galic. banka 
kip. na 200 słr. 402—; Lknderbank na 200 
złr. 257:50; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 958. 

Berlin, © września. Godzina 2 minut 45 pe 
poł. Austrysckie kredyty 236-— mrk. Austrya- 
cka złota renta 10490 mrk. Austryacka srebrna 
renta 102'20 mrk. Węgierska złota renta 104*30 
mrk. Węgierska renta koronowa 100'40 mrk. 
Austryackie banknoty 170:55- mrk. Akcye kolei 
lwowsko -czerniowieckiej —— mrk, Ruble 
217-30 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
akiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol 
skiego 66 70 mrk, 
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NADESŁANE. 


Dr. Aleksander Rosner 


docent położnictwa i ginekologii w Uniw. Jagiel. 
b, Iszy asystent kliniki położn.-ginek. 
mieszka przy ul. Brackiej L. 13 1. piętro 


ordynuje od pół do 3 do 4. 
(1837 1 3) 


Merańskie winogrona kuracyjne 
10 funtów br. opłatnie wysyła wszędzie 
1808 za 2 złr. 10 15 


Hans Tauber, Meran (Tyrol). 


Dr. Rościszewski 


powrócił i ordynuje jak dawniej przy ulicy 
Basztowej L. 26 od godz. 3 do 4. 
(1880 4 5) 


38 odznaczeń, 
między niemi 14 dy- 
plomów honorowych 
i 18 złotych medali. 

Liczne świadectwa 
pierwszych powag le- 
kerskich. 


Niemowlęta. 


których matki nie mogą karmić wcale lub do- 
statecznie, wychować można należycie 


Henryka Nestlego Mączką dla dzieci. 


Dawki na próbę, tudzież broszury, zawierające 

sposób przyrządzenia, oraz liczne świadectwa 

pierwszych powag europejskich, domów podrzut- 

ków i szpitali dla dzieci, wysyła na żądanie 
główny skład: 


F. Berlyak, Wiedeń, I, Naglergasse, |. 
Składy we wszystkich aptekach i drogueryach. 


Dawka Mączki dia dzieci 9O centów. 
Dawka zgęszczonego Miska 50O cent. 


Podług świadectwa dyrektora dol. austr. za- 
kładu kraj. dla podrzutków dr. Fridingera, 
Nestlego mączkę dla dzieci przy zaprowadzeniu 
jej w Austryi w r. 1872 autentycznie zbadano, 
tam jej przez dwa lata ze świetnym skutkiem 
używano do karmienia 84 dzieci do życia słabo 
uzdolnionych, które nie potrafiły ssać, oraz ta- 
kich, którym choroba nie pozwalała karmić się 
piersią, przez mamkę im podaną, — i przez to 
zmniejszyła się też Śmiertelność. Przez ten sze- 
reg lat Mączka Nestlego dla dzieci dotarła do 
wszystkich warstw społeczeństwa, od lat blisko 
80-tu rozpowszechniła się po całym kontynencie 
i dzisiaj przeto znaną już jest przez wszyst- 
kich. 1222 14 20 


| = RUDOLF NERLACZKA w Krakowie Pla Maryani L 1 


Joózei Rudnicki, i Rynek, Hotel jj poleca Derki do R ej angielskie i berneńskie. 
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Kany, Serwety, Piranti Portyery 


otrzymał w wielkim wyborze 
i poleca 
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Krajowa 


Szkoła Gorze'nicza Franciszek Holub 


„Wyb ryk jo < Mogaz sukien | konfętcyj damskich 


-ulica Floryańska, L. 6, I piętro. 


i Przyjmuje i wykonuje wszelkie powierzone mu roboty z ma- 
& » teryałów własnych jak i dostarczonych, podług modeli orygi- 
$ nalnych jak i podług najnowszych żurnali, znakomitym kro- 

* jem franeuskim i angielskim, nadzwyczaj starannie , 


EFĘSĘTEWZ GEY WZW E 


Bliźszych wyjaśnień udzie- |$ 
la podpisany dyrektor 


Dr. R. Wawnikiewicz. 


W 


Kaligrafa manipulant: geiene re cere "de" amtarkewanyen. 
oszukuje 1908 1 3 p Całe wyprawy znacznie taniej. 
p 3|2 ; ć | 
Dr. Psarski |: Wszelkie przybrania są zawsze na składzie, 
adwokat w Tarnowie. > Dziękując jak najuprzejmiej za dotychczasowe względy. po- 
Nagroda miesięczna 35 złr. w. a. % lcam się i nadal łaskawej pamięci. 
ia umi i Ź 1872 2 6 Franciszek Holub. 
Poszukują umieszczenia: |= bki i i 
NL Polka, wielce muzykalm | 2 Próbki na żądanie za darmo i opłatnie. 


Kopu EADS RASĘ w” tę RENO EOR +137R EAG FOZYREZJIDATZ 2 EHET FOARDAT phgi 


KONKURS. 


biegła w jezyku franc., angielskim i niemieckim. 
Nauczycielka nieegzaminowana, wielce mu- 
zykalna, biegła w franc. Nauczycielki 
Niemki i Francuzki, kat., muzykalne. 
Bony frebl. Osoby do zarządu Panny 
służące, znające krawieczyznę i prasowanie. 
N. GINTER 
1901 1 3 starsza nauczycielka, 


Poznań, ulica Długa, L. 14, parter. 


Rutynowany koncypient 


z kilkuletnią praktyką adwokacką w Sadach kra- 
jowych i na prowincyi, poszukuje posady u 
adwokata w lalicyi zac hodniej lub na Slą- 
ska od 1 października b. r. 
Zgłoszenia pod teak wa J. E.“ 
przyjmuje Admin. n Reformy”. E 191i 


miątkowej fundacyi im. cesarza i króla Franciszka Józefa l., 
rzonej przez š. p. Dra Józefa Kazimierza 2 im. Malinowskiego. 


wynosić będzie ŻY) zdr 


kowskiem, wyznania rzym.-kat., 
„N. 


>AARAAARAAARARAARANRÓĄ 
Król. rumuński i.król. serbski 


cyk lx! ? 
CEZAR SIDOLI 


przy ul. eN: 


We wtorek B września 1896 r. 
o godz. 3', i 8 wieczorem 


Dwa 


? 
Przedstawienia 
wc” 


$ | komitych postępów w sztuce, 
wyjechać za granicę. 
artyści młodzi, 
MDA (jednak nie większe niż z niniejszej fundacyj). 


powyższym warunkom. 


fundatora obowiązani 


również co pół roku składać dowody, 


nie muszą udawać się za granicę, 
0 wspaniałym programie, 


Bilety wcześniej nabyć można od 
godz. 10 przed południem do 6 
wieczorem w składzie R. Herliczki, 
Plac Maryacki, L. 1. 
Z szacunkiem 
Cyrk Sidoli. 


CFF YYYYY YYYY 
-~ Zapisane 


są u mnie jako chcące wyjść zamąż damy ze 
wszystkich państw z majątkiem od 4030 złr. do 
miliona Kto więc chce się ożenić, niech się 
zwróci z zaufaniem do znanej z rzetelności Agen- 
cyi A. Fellner, Budapest, Wesselenyi- 
utcza 46, która na zapytania (ale tylko w ję- 
zyku niemieckim) odpowiada natychmiast pod 


Lwów, dnia 2 września 1896. 1874 2 


Najnowsze osobliwości 
z chemicznego laboratoryum kosmetyków 
Dra Roberta Fischera 


doktora chemił i kosmetyka, 
Wiedeń, l., Habsburgergasse 4, II piętro. 


Włosy na twarzy, rękach, ramionach itd. 


tępi się drogą chemiczną za pomocą środka Epilatoire. Sposób jest prosty, nie sprawia- 
jacy bólu, skutek powolny, ale niezawodny, Kpilatoire niszczy bowiem po dłuższem używaniu 


SSL 
i 


największą dyskrecyą. 1904 1 korzonki włosów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi nieza- 
wodnie tak, że zwraca się pieniądze, jeżeli skutek nie nastapi. 
F'attingera H AWD 
RP Er a dla zwierzat Najnowsze paryskie modne farby do włosów: 
t ł jasną z odcieniem czerwonawym, kasztanowato ciemną, ze złotym połyskiem i zupełnie jasną, 
pa en L pOZYWIENIE à ZWIETZĄ wyrabia się trwałe i o najpiękniejszym połysku po porozumieniu się osobistem M po nade- 
jako to: słaniu próbki włosów. 


Ceny osokliwości: 


AJ lacki dla 
Fięsno - burakowe p Środek tępiący włosy (Kpilatoire) do zupełnego Pels ję i PA 


psów każej rasy; szkodzenia ponownemu porostowi mały flvkon . atr. 5, — 
Suchary t. z. Puppy-Bisqnits dtto tto wielki flakon . złr. 10. — 
dla młodych psów ; Pasta do natychmiastowego usunięcia włosów z pn ramion itd, kawałek złr. 1. — 
Miesne pożywienie dla drobiu, Preni ya piegon EM amh tia Ji złr. by 
Zom, w wodzie uwięziony, flakon ED de a E a A żim 1. 
znakomicie na W , mięsność Woda blond (blondeur), flakon (u? litra) złe. Be — 
i produkcyę jaj działające ; ssIF'O* możn do farbowania włosów, karton jasnego do czarnego po od 
Uniwersalne pożywienie dla 1.20 do złe. 8.— i . złr. 5. — 
ptaków owado-żerczych Kosmetyczny piasek kwarcowy do usunięcia tradzików, pudełko złr. 1.50 
rodek przeciw czerwoności nosa i wypryskom (Fanghi di Sehafani) zdr. 2. — 


Broszurki o o©zomie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości za darmo i opłatnie. 
swiadectwa o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów 
Z podziękowaniem z całego świata. Wyjaśmień we wszelkich sprawach kosmetycznych 
i sumiennej fachowej porady udziela się za darmo od 10 do 12 i od 2 do 4 codziennie. 
Zamiejscowym także listownie. 1575 7 10 

Nabywać można w Krakowie w aptece Arnolda Reifera, Rynek główny, L. 13. 


R. DITMAR 


Kraków, Rynek główny, 13, 
zbie 


Lampy, pająki, kandelabry 1 lichiąrze 


wszelkiego rodzaju. 


Wyłączna sprzedaż u firmy 


REIMA i FRIEDRICHA 


w Krakowie 183716 
Rynek, L. 37, Linia A—B. 


Poszukuje się zaraz 


kilku robotników i 12 robotnic 


do wybierania buraków i zie- 
mniaków. Zatrudnienie przy dobrej 
płacy aż do zimy. Agentowi odpowie- 
dnie wynagrodzenie 

Zgłoszenia wraz z podaniem wieku 
i warunków przyjmuje Zarząd dóbr 
Łagiewniki, poczta Kobylin, Wiel. 
Ks. Poznańskie. 1911 I z 


Całe Il piętro | 


w Rynku głównym, pod L. 22, 
złożone z 6 pokoi, przedpokoju, ku- 
chni, pokoju dla służby, jest do wy: 
najęcia od 1 października. Oglą- 
dać można każdego czasu. iv15 1 8 


W elocyped 
Styria, model 96, w bardzo dobrym 
stanie, jest z wszystkiemi przyborami. 
1912 tanio do sprzedania. |13 

Wiadomość w kaw arni „Union* lub 
„Odeonie” od 2--38 popołudniu. 


Psy legawe 
dwa irlandzkie settery i sześć Ret- 
wieverów (najbardziej poszukiwane 
obecn e psy legawe) od rodziców wprost 
z Anglii sprowadzonych, są do nabycia. 
Bliższa wiadomość: Zarząd dóbr Okno, 
p. Grzymałów. 1902 1 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie 


Ogromny wybór bardzo gustawnych 


stolików i etażerek 


tak metalowych, jako teź majolikowych. 


Własne wyroby majolikowe i metalowe 


stosowne na podarunki 
DF po bardzo przystępnych cenach. TWĄ 


Abonament na naftę niewybuchową 


i rozwóz tejże przyjmuje jak zawsze skład lamp 


w Rynku gi., L. 13. 1758 8 56 


Wydział Kasyna miejskiego we Lwowie ogłasza 


niniejszem konkurs na dwa stypendya na przeciąg lat trzech z pa- 
utwo- 


Do ubiegania się o te stypendya, z których każde w roku 1896/7 
służy prawo młodszym utaleniowanym ar- 
tystkom względnie artystom , urodzonym w Galicyi lub W. Ks. Kra- 
narodowości polskiej, którzy wykażą 
1914 1 4 pokrewieństwo, względnie powinowactwo z fundatorem. albo w braku 

takich tym, którzy dawszy dowody szczególniejszego uzdolnienia i zna- 
chcieliby dla dalszego kształcenia się 
Ze stypendyów tych mogą korzystać również 
chociażby posiadali jedno stypendyum z funduszów 


Ubiegający się o te stypendya winni do 20 września b. r. wnieść 
do Wydziału Kasyna miejskiego we Lwowie podania, odpowiadające 


Wypłatę stypendyów poczawszy od 1 września 1896 w półro- 
cznych ratach z góry zarządzi w swoim czasie Wydział krajowy, 
obdarzeni jednak stypendyami obowiązani sa co półrocza przedkładać 
dowody, iż bawiąc za granicą, oddają się aauce w obranym zawodzie 


z zamiłowaniem i z bardzo dobrym postępem Krewni i powinowaci 
są jednak 


iż oddają się gorliwie nauce 
swego artystycznego zawodu i czynią w niej bardzo dobre postępy. 
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NOWA REFORMA. 


Kazimierz Niesiołowski Erak 
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Szabolcs, Wegry, 
stacya kolei Fenyes Litke, ma 
do sprzedania wielką ilość 


ziemniaków. 


Zgłoszenia z podaniem ceny za ce- 
tnar metr loco F. Litke przyjmuje wy 
mieniony Zarząd leśny. 1903 1 


Kamienica 


trzechpiętrowa., w śródmieściu, z 2 
sklepami, jest do sprzedania. Po- 
trzebny kapitał 5000 złr. Wiadomość 
w handlu Wnej Czyńskiej, Sukiennice, 23. 


Michał Karaś 
Mały Rynek, L. 7, w Krakowie, 


poleca co dzień świeże 


winogrona kuracyjne ? 


kig. 36 ct. 4 


oraz inne owoce, stale na składzie 
utrzymywane, po najtańszych cenach. 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się 
WWWWWWWYWWWYWWO 


oda rotnie, 1856 3 3 
Mortuin 
najpewniejszy srodek na karakony, SzwAa” 

by i pluskwy, oraz 1505 1! 0 


Eo marian 


nowo wynaleziony pewny środek do wytępiani« 
moli i mmszek niszczących meble i suknie, 
flaszka po 20 i 35 et Do nabycia tylko w pierw- 
szym składzie aptecznym J. Wisniewskie- 
ko w Krakowie, ulica Stradom, 7. 


Wyśmienity groszek cukrowy 


1, litra 32 ct., litr 60 ct. sprzedaje 


Henryk Fuglewicz 


1157 dawniej K. Knoreck i Spółka 98 300 
Kraków, Floryańska, L. 25. 


2 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


handel, składy i pracownie rr i 


ma ulice Floryańską, 15, 
róg ulicy św. Tomasza (stacya tramwaju). 


iOdróżniajcie prawdę od blagi! 


Dwa medale zasługi otrzymał 


S. W. NITEMOJOWSEELL 


za wyrób 


;|jzaakomitych tutek nieklejonych. 


Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. 
| Do nabycia w Krakowie, Sukiennice, 28, oraz we wszystkich handlach i trafikach 


GGGGGGGGGGGG666666066666666 
M asazyn 


DLA DAM 
SSC. JBB1xr tuu sza 


Rynek, Linia A-B, 
poleca najświeższe nowości po cenach konkurencyjnych. 


CLDOYDODODDOOODO999 SDODYYODYDA 
COMA | pi 


Istniejąca od roku 1865 


S PRACOWNIA RZEŚBIARSKO - Kura? 


Pierwsza galicyjska Fabryka wyrobów marmurowych 


FABIANA HOCHSTIMA 


W Krakowie 
przeniesioną została z ulicy św. Jana, L 3, 


ma ulicę św. Sebastyana, L. 13, 


(obok łazienek rzymskich). 


Wielki skład gotowych różnobarwnych marmurów na meble, 
urządzenia sklepowe i fabryczne dla pp. rzeźników i masarzy, komple- 
tne urządzenia dla cukierń, kawiarń ilp. Wyroby te dotychczas dla braku 
krajowej fabryki były wyłącznie z Wiednia sprowadzane. 

Ze względu na przeniesienie pracowni, znajdujące si 
4) gotowe pomniki z piaskowca. marmuru, 
innemi figara św. Józefa z dzieciątkiem na wysokim i okazałym > 
a postumencie, są do nabycia po cenie znacznie zniżoaej. 


BOODODOOCGOIOOCOCOGOGCO0000006G 


R. Tschórner 


Pierwsza berneńska 


chemiczna pralnia i farbiarnia 
Skład w Krakowie, ulica Szewska, L. 19, 1667 3 « 


poleca się przy nadchodzącej porze jesiennej do Gzy- 

szczenia i farbowania popruiej i niepoprutej garderoby, 
aksamitów, obić meblowych, firanek itd. 

Na listowne zapytania odpowiada się spiesznie. 

Obszerne prospekty na żądanie darmo i opłatnie. 


Zarząd leśny (Forstamt) T, Palcza z. 


«raków, 8 Września 1896. 


BIASIOW 


1589 21 0 D 


1:01 190 


MODNYCH 


1580 10 3 


obok niej 


2 


na składzie $$$ 
granitu i labradoru, między zg 


1567 9 0 a 


Do sprzedania ' 1850 5 10 


ajątek ziemski 


930 morgów obejmujący, */ą mili od Sanoka od- 
dalony, gleba dobra, teren naftowy, park, ogród 
owocowy stawy. Suchy dochód 4000 złr. Sąd, 


urząd podatkowy, pocztowy i telegraf, lekarz i 
apteka w mieiseu. Cena 154 0U0 złr. Dług Tow 
kredyt. ziemsk. 38.000 złr. — Zgłoszenia pod 
lit A. M., Lwów, ulica Kraszewskiego, 25. 


Zmiana lokalu. 


Pierwsza krakowska Pracownia 


studniarska 
JANA PIWOWARCZYKA 


przeniesioną została do domu własnego 


przy ulicy Długiej, L. 42, w Krakowie, 
Donoszą: o tem, mam zaszczyt zawiado- 
mié Wielm. PP. Obywateli, Architektów, 
Inżynierów iż powiększyłein swoją praco- 
wnię, zaopatrując się w doborowy mate- 
ryał do wykonania robót studziennych, 
drewnianych, murowanych, betonowych i 
żelaznych systemu tłoczącego i ssącego. 
Zlecenia wykonuję pe możliwie niskich 
cenach, gruntownie i w oznaczonym « zanie. 
Polecam się łaskawym względom 
17:5 10 20 Jan Piwowarczyk. 


Kamienica 


dwupiętrowa, w dobrym stanie, 

wolna od podatku, jest do sprzeda- 
nia pod przystępnemi warunkami. 
Bliższa wiadomość u właściciela: ul. 

Strzelecka, L. 19, Kraków. 188) 2 8 


Rządca 


teoretycznie wykształcony, z dłuższą praktyką, po- 
szukuje posady. — Adres: Rządea poste 
restante Chorośnica. 1766 18 20 


Bilard karambolowy 


najnowszego systemu, z wszystkiemi przyborami, 
do sprzedania. 1906 2 3 
Kraków, ulicą Krowoderska, L. 4, 


Adres : 


WINA: 
1 z roku 1893, 


ów, Sukiennice, L. 24 i 25. 


IMĘ Ceay bardzo niskie. "ZĘ 


muzycznych , oraz główna ekspedycya 
pism peryodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie 


Rynek, Linia A-B, L. 36, Telefon Nr. 150, 


otrzymała na skład: 
salka wy Jan ksiądz. lę- 
zyk rosyjski w katolickim rytuale 
I w dodatkowem nabożeństwie. 
(Czy może być wprowadzony ję: 
zyk rosyjski do kościoła katolie- 
kiego na Litwie?) Cena 4 złr. 
z ent., z przesyłką pocztową 
I złr. 35 ct. 1846 3 3 


Słabość męską 
skutki szezególniej tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszezących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąc, po- 
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1401  powszechniona książka: 9 36 


Dra Retaua 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 
Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzyma się książke w kopercie fran- 
co przez Verlags-Magazin R. F. 

Bierey w Lipsku, Neumarkt 15. 
Hrakowie ma na składzie nsię- 
garnia J. M Himmelblaua. 


Kraków, Gołębia 5, I. p. 
Szkoła prywatna, S-mio- 
klasowa żeńska 


Łucyi Zeleszkiewicz 


rozpocznie naukę 20 września. 1860 2 3 


2 lub 3 panienki 


uczęszczające do szkół, znajdą umie- 

szczenie jak lat poprzednich Opieka i dozór sta- 

ranny. Konwersacya niemiecka i fortepian wdomu. 
Marya Schwalbl, 

Kraków, ulica św. Krzyża, L. 16, I piętro, róg 

ulicy św, Marka. 1877 3 5 


DODOOCCGCOOGOGOGOGGGG 
Wyprawy 
dla Młodzieży szkolnej 


otrzymał w wielkim wyberze i poleca 


Kazimierz Niesiołowski 


KRAKOW 185380 
0 Sukiennice, L. 24% i 25. 


Ba- Ceny bardzo niskie. a 
>>> 


o 


o 
ai 


Dyplomowana nauczycielka muzyki 


(była uczennica prof. Dachsa w Wiedniu) udziela 
lekcyj gry ma fortepianie. 

Wiadomość: Rynek główny, L. 35, 

II piętro (Krzysztofory). 1884 3 3 


Eoszulkuię 18448 10 


spólnika (katolika) 


z większym lub mniejszym kapitałem, do nader 
korzystnego interesu. Egzystencya pewna. Straty 
niemożliwe. Dokładnych informacyj udzielę li- 
stownie Zgłoszenia pod „Spółka A. Z. 
1S96** przyjmuje Admin. „N. Reformy“. 


100 do 300 złr. miesięcznie 


niogą mieć osoby każdego stanu we wszystkich 
miejscowościach na pewne i uczciwie, bez kapi- 
tału i ryzyk», zajmując się sprzedażą prawnie 
dozwolonych papierów państwowych i losów, 
Zgłoszenia pod „leichter Verdienst“ przyjmuja 
Rudolf Mosse, Wiedeń. 1733 8 10 


Winogrona 


Vöslauskie, kuracyjne, 
co dzień świeże. 


Masło deserowe. 
Bryndzę liptawską 


poleca najtaniej 1859 3 10 


Edmund Klimek 


w Krakowie, linia À-B, 


Przy handlu pokoje do śnia- 
dań, zdrowa smaczna ku- 
chnia, piwo pilzneńskie i 
bawarskie, na szklanki i butelki, 


AAA ATATATA) 


Dochód boczny 


150—200 złr miesięcznie dla osób wszelkich za- 
wodów, które cheą się zajmować sprzedażą lo= 
sów prawniń dozwolonych. — Zgłoszenia przyj- 


e Hauptstadtische Wechselstuben-Geselschaft 


best. 
1408 20 0 


Adler « Comp., Bnd 
Rok założenia 187t. 


łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż: bia» 
łego litr po 24 cent., czerwonego po %6 cent., 

Benedykt ELertl, 
właściciel dóbr, zamek Głolitsch pod Ge- 
mobitz (Styrya). 1875 35 60 


Do sprzedania zaraz 


W IES 


w powiecie Tarnowskim, obszaru 360 
morgów (w tem roli 260, lasu 76, łąk 
12, wiklin 30, pastwisk 10 morgów), 
w położeniu korzystnem 1 kilometr od 
stacyi kolejowej i gościńca, o glebie 
nadzwyczaj urodzajnej. 

Bliższych informacyj zasięgnąć mo- 
żna od Zarządu dóbr Gromnik 
poczta w miejscu. 1815-5 6 


Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewski 


